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o kim mówią w Ł.odzi? 

'P. Karol W. :Scheibler, 
aowy koa.a1 I'epubllkl a1l.trjackleJ 

w Łodzi. 

KONFISKATA SJONlSTYCZNEJ 
,yCHWlLl". 

Ze Lwowa donoszą: 
, W sobotę została skonfiSKowana 
l "ChwLla". za umieszczanie falszywych 
I S'])ra wo zdań. 

~DELEGAT DIIJ~ONA OPUSCIL WAR-
i _ SZAWĘ. 
; Przedsfawdcieł domu ban[{owego "DU 

f;
on. Read ef Co." w Nowym Jorku. p. 

LOR"an. o kt6resro przyjeździe do War
~ szawy . dooosi1iśmy w .,Echu", opuścił 
V?CzoraJ Warszawę. udając się do Wie d
~ia. 

I ................ ~ ............. . 

Giełda 

Plepwsza PPZedg. w8PsZawsBa. 
Belgia 
Holand.ja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy 

27,14 
242,90 

29.01. 
5,96 

25,14 
17,76 

115,89 
84,89 
28,70 

Opuna ppzedu. W8PSZ8Wska. 
Dolar 602 

Tpzella PPZedg. W8PSZ8WsBa. 
Dolar 

Tendencja utrzymana. 

Dolar w Łodzi. 
. W dniu d.zisiejszym na rynku pie-

lllętoym w ŁodzI dolar kształtowa.ł si~ 
po kursie 6,05. Ballki wymia.ny 
kupowały okolo godziny 12 ej efe
kty po kursie 6,03. sprzedawały po 
6,05. 

Tendencja utrzymana. Podat obfita. 

Redaktor lub ;et!o zastępca oraz dyrektor wydawnictwa prZYJmuJ, od gOdZlllY 1 do 3 po południu. 
C2 ·SiC A F " 

Głó a ry a łów w Rosji 
stwarza szerokie horyzonty dla naszego przemysłU. 

NaJwi-:ksze szanse ma' przemysł łódzki. 
Ludno~ć Rosji sowieckiej dotkliwie od

czuwa brak wszelkiego rodzaju fabryka
tów. a cierpi już prawdziwy gtód mater
jałów wt6kienn:czych. 

Rosyjski przemysł wł6k.ienniczy w mi
nimalnvm tylko stopniu może pokrywać 
zaPQUrzebowanie ludności, obdartej pod
czas długich lat reWOlucYłnych. 

To też pod każdym sklepem manufak
fury w Moskwie długie ogonk: stoją już 
od 7 rano. by kupić chociaż metr jakiejś 
podłej tkaniny. 

Stosunki te wytworzyły s'Pecjalny typ 
pośrednikó"". odsprzedających dalej zdo
byte materjały. 

Spekulacją lowarami włókienniczymi 
zajmują s:ę różnego rodzaiu agenci, dzie
ci, kobiety i bezrohotni. którzy poświęca
.ią nieraz cały dzień na to. by zarobić kil
kadziesiąt kopiejek. 

Podobna sytuacja jak w Moskw:e, i:sf
roieje rów,nież w innych większych mia
stach rosyjskich, do których towary dro
gą spekulacji, wędrują z Moskwv. 

Olbrzymia ilość towarów przedostaje 
się do Rosji przez ,.zieloną, g-.ran:cę", co 
PQcią~a za sobą ich drożyznę. 

To też ceny rosyjskie kilkakrotnie prze 
w}'ż~zaj., ceny nas • Metr wulednie do
bresw materiału wełniane20 kosztuie w 

Rosii do 25 dolarów. 
Jakość towarów wlókienn·:cz.ych' ]es\ 

rzecza drugorzędną. Najpośledniejszy na'; 
wet towar jest rozchwytywany. . 

W tych warunkach d1apolsk:esro prze· 
mysłu włókienniczego. cierpiąceR"o na na~ 
produkcję i przyslosowaneg-o do rynkóv 
rosyjskich. otwierają się wielk:e widolf' 
na eksport. 

Og6111e polepszenie stosunKów polSKO. 
sow:ieckich powinno przynieść w najkróf. 
szym czasie wzmożony WYWóz manufak 
tury do Rosji. 

-!-:-:-. 

"Żołnierz Nieznany" w drodze do Warsiawy. 
ImponuJące manifestacje na wszystkich stacjach. 

Rzęsna Polska i Brzuc.howice wysŁą
lPiły z ofk1jes·fu"ami. 

Na dworzec w Żótkwi zajechał po
dąg witany odgłosami syren masz',Y1n ko
lejowych, oraz iprzy dźwiękach orkie
stry 6 'P. strzelców konnych w R{lwie 
Ruskiej. 

Stację zaległy Uumy pubHczno:śd ~ 
i młodzieży. Garnizon z orkiestrą od
daje honory, de1esgacje składają wieńce. 

Pierwszy :postój na ziemi Zamojslclei 
przy;pada w Topólczy. Zgromadzone de
legacje z okolicy złożyły w~eńce, poczem 
pocl<\1g ruszy t ku Zawadzie, gdzie tysiącz 
ne rzesze wraz z garnizonem zamojhskim 
i młodzieżą szkolną ze wzruszeniem ocze 
kiwały nadet}"ścia pociągu. Duchowień
stwo kato,Hckie i ,prawos-tawne odprawlto 
krótkie egzekwie. 

Rejowiec był mieJscem, gdzIe obrzymIą 
manifestację urządzila ziemia ·Chełmska. 
Kilka tysięcy włościańs~wa i dzialwa 
szkolna :przedefilowały przed trumną. 
Ustawiona była również kooupanja hono
rowa z Chełma. Wyrazem uczuć olby
wateli lej ziemi był srelbrny wieniec z po 
ztacałf1emi szarfami. który delegaCja ze 
sIaroSlfą chełmskim t!1a cz~le odwiozła 00 
Warszawy. 

W Lublinie pociąg ze zwlot(a.m{ Nie
znanego Żołnierza sIaną: ° godz. 7 m. 2 
wiecz. 

Ks. b1SKUlP sufragan Je lOWjCK i odpra
wił modły w wagonie i 'POkropił trumnę. 
W imieniu miasta zfożyt wieniec prezy
denat miasla, Szczepańskoi. 

Po 17 minu'tach poc-iąg ruszył w dal
szą drogę, żegnalny dźwiękami marsza po 
grzebowego. 

Na dworcu w Dęblinie us~wiona by-

la straż ogniowa z orkiestrą i delegacje 
ze sztandaramL 

Pociąg powiTała Kompanja honorowa 
15 p. p. z orkiestrą pod dow. kpt. Wasz
kiewicza. 

SpecjalnJe przybyła delegaCja radom
skiej dyrekcji kolejowej z prezesem dy
rekcjj Bulkiewiczem. 

Z chwmą wjazdu podaQ"u na s'fa.cję or 
kiestra za.grała hymn narodowy. Gdy 
pociąg zatrzymał się. przy trumnie s'ta
nęly warty honorowe. szfałf1dary zaś od-

dały hoM szczątkom ~· :.::znanego toInie
rza. 

O godz. 10m. 17 przYibył pociąg Qf 
GarwoH·na. 

Po zło żeniu wień~ów od ,lv'n'w' -
Rębowskiej, miasTa Garwolina. szkół 
harcers,twa, 'Pociąg ruszył o godz. 10. m 
26 w dalszą drogę do Pilawy, gdzie za· 
trzymał s-ię przez noc do godz.iny 4-ej r~ 

no. Stąd wyruszyl do Warszawy. dokw 
przybył o godz. 7 rano. 

--.. --
Strajk w Elektrowni Łódzkiej. 

Dziś o godz. 9.45 w Elektrowni łódz
kiei wybuchł nagle strajk na tle ekonomi-

cznem. Wydziały są nieczynne. KaSI 
główną zamknęli sami robotnicy. 

Willa, w kt6rej zamieszkał Da Riwierze zdetroDizowaay .~aeh pen1ll. 
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" 
ohater Niezn ny" W stoncy. sarzem rządu Jarmutowiczem. Przedsta. 

wiciele stowarzyszeń, korpora'cyj i SPO. 
łeczeństwa. 

Gdy pochód stanął przed katedrą ci sa 
mi sierżanci wn-:eśli trumnę do świ~lYni. 
U wejścia czekał w otoczeniu duchowie6. 
stwa biskup polowy Gall, 1cl6ry P01)fOW~. 
dzil kondukt żałobny do Ulstawioneg-o na 
środku kościoła kalafaliku. gdzie trumna 
spoczęła wśród zielen: i kwiecia, otoczona 
strażą honorową. 

Poranne uroczystości w Warszawie. 
Przy CIźwlękach hymnu narodowego 

lrumnę z wagonu. z,amie'tl' ,',nego ,na kapli
cę żałobną, wyniosło na barkach 8 odzna
czonych krzyżem .,Virtuti Militari" sier
żantów, składając ją na lawecie zaprzę
żonej w 6 bi.atych koni. 

Po przykryciu trumny do porowv a
marantowym sztandarem z orłem białym 

pochód. prowadzony 'Przez ks. prałata Nie 
wiarowskieg-o w otoczeniu liczne,lW ducho 
wieństwa. ruszył Alejami Jerozolimskie
mi i Nowvm Świ;alem ku katedrze św. Ja
na. Obok trumny szLi członkowie straży 
pożarneJ z zapalonymi. kag-ańcaml. Na cze
le pochodu kroczyla orkiestra i pluton 30 
P. P. z rozwiniętym sztandarem. 

Wyrok w sprawie nadużyć Ul kaliskiem P.K.U. 
'4 oficerów i 2 podoficer6w zostało skazanych. 

Z Kalisza donoszą: 
Proces o nadużycia, w PKD. Kalisz po 

dwu tyg-odniach rozpraw sądowych, za
kończył się wydaniem następującego wY-
Toku. . .. 

Pulko Tarczyński za występek nie
dbalstwa slużboweg-o, skazany zo~at na 
'trzy m:esiące więzienia i zwolnienie z 
wOjska; ppłk. Pankiewi-cz za taki sam wy 
stępek oraz za nieposłuszeństwo na 5 mie-

sięcV więzienia i z,wolnienie z WOlSKa;' 
major Koc:szewski za nieusłuchan!e roz
kazu na 5 ly$r,odni aresztu; kIPt. Pietrasz
kiewicz na 2 tyg-odnie aresztu; sierżant 
Adamczewski na dwa lata więzienia. de
g-radację oraz przeniesien:e do drug-iej kla
sy żołnierzy; kapral Wołoch na diWa mie
siące więzienia. Majora Siedleckiego i 
sierżanta W:znera u"oLniono. 

-:8:-

~ol~~a JflJlBała Ro~ii JfaWO imJortu lowarów 
za 5 milj. doi. w przeciągu 6 miesięcy. 

Bydła i przetwor6w mięsnych w Rosji kupować nie będziemy. 

Z Warszawy donosz~: 
ROSja sowiecka nie miała dotychczas 

przyz.nane,g-o kontynlR"en'tu 'towarów, lctó
reby importować mogoła do Polsk~. 

Przeds'tawicielstwo handlowe . Sowie
Mw stosowało wobec teg-o środek odwe
toWY. a mianowicie wg.trzvmvwato się od 
zamówień polskich wyrobów przemysło
wych, przedewszystkiem zaś włókien.tt·:" 
czych i metalowYch. 

, 
Na ostatniem pOSiedzeniu Komitetu e

konomiczne~o ministrów przyz.nano Ro
sjj sowieck:ei kon-tvng-ent przyWozowy na 
sumę 5 miljonów dolarów na najbliż:sze 6 
miesięcy. 

Na tem samem posiedzeniu odm6wio
no ze wzg-Ię.dów sanitarnych pozwolenia 
na przywóz z Rosji do Polsk: bydła i prze
'tworów mięsnyoh. 

Zamknif:~ty związek zawodowy. 
Tyłoń zawijany w ' bibułkę komunistyczną. ł 

Z Warszawy donoszą: 
Obserwacje pollicji .politycznej wyka

zały, te Związek rorboul1i'ków i robotnic 
przemysłu tytuniowego w Po'lsce, zamiast 
zajmowania się sprawami zawodowemi, 
uprawia na szeroką slkalę agitację wywro 
łową. 

Rewizje, przeprowadzone w siedzibie 
~wiązku, wykryły skład bilbuły nielegal
nej i bogatą ko-res'pondencję kOil1luni'Sty
czną. 

Sprawę ~kierowano do sądu. 
Wczoraj wydział 8-my sądu okręg0-

wego, po roz.patrzenJu skargi prokurator 
ski ej, iPostanowit: "Związek tytuniowy 
wraz z oddziałami w Warszawie i tna pro 
wincji zamknąć. 

Treść wyroku zalkomtmikować komi
sarzowi rządu m. Warszawy i g-łównemu 
inspektorowi pracy M. P. i O. S. 

-:-:--

Na gruzach Damaszku. 
Dasmaszek, miasto znane z historjli ko

ścielnej każdemu chrześcija!f1inowi, jako 
miasfo nawrócenia się apostoła Pawła, 
jest 'Obecnie widownią niewyjaśnionych 
jeszcze za'burzeń. Kilka już razy nade
szły wia~omości o zajęcju go przez po
wstańców druzyjslkich, niedawno zaś do
,niesiono o wymordowaniu w nim części 
. :.<tłogI francuski ej.. 

Jest 'to jedno z najbardziej wsch{)dn.ich 
miast na Bliskim Wschodzie. o wie1e bar 
dZ'iej wsahodnie niż Kair lub Konstant y
oopo1, bardzo jUlż dziś zeuropeizowanych, 
ha, wS'C,hodJnie na pokaz. Tylko drobna 
dzi.ełnica, w której mieszczą się ~otel~, 
TY~mina Europę, pozatem czuJe SIę 
EuroveJczvik w Damasziku zupetni~ tak, 

! Jakby ~o przenies~ono w czasy ~ahf?w: 
Co krok zdaje się przecho.dmowl, ze 

. S.PObta tIarun-a[-Raszida z jeg-o nieod
\ S~póym Me.srurem z .. Tysiąca i jednej no 
' cy"". Zupełnie "też, ja'kby wyjęci z tych 
otx>w-iadań wyg<lądają mlodZ'i! star~y 
...v.ejkowie", siedzący z godnOŚCIą. m,l
~cy ołurba1nieni i z ,poważnemi broda
mi w' swych szatac:h szerokich i białych 
Da mata.ch luJb niskich stołeczkach w 0-
4"ródkach kawiarnianych. 
, Co krok przesuwają się wąskiemi, bo 
ezasami na dwa tylko kroki szero'kiemi 
uliczkami, karawany wie'lhtądów lub 0.
slów, które al!bo przyclhodzą z pustym, 
Ia,lbo wychodzą na 'Pustynię. Trzeba 
. wchodzić czemprędzej w 'bramę domu. 
aLbo przycisnąć s'ię do śC'iany, 'by przepu
ścić koło sieJbie te poohody. Ulice pełne 
są "tego specjalnie wschodniego życia 
ibarwne,go, 'które w p-ierwsze i chwiH 0-

i szal.amia, gdzie !pełno bazarów. wYlPetnio 

nych wspanialemi dywanami, haftamI 
i t.p. 

Al'e najtadn'iejsze są. jak wszędzie na 
wsohodzie, wnętrz.a domów, zwłaszcza 
podwórza, okrążone ,dookoła arkadami, 
zwHżane fo'ntanną, w pobliżu 'której rosną 
palmy i sykomory. 

W pewnem miejscu pokazują ma,leńką 
kapliczkę c'hrześcijańską, napoły pod
ziemną, w której miał zamiesz'kiwać św. 
Paweł i skąd uciekł 'po przez mury mia
sta. 

Damaszek, oloczony buinemi, dobrze 
nawodnionemi og-rodami, g-aikami i sada
mi, leży na brzegu wyżyny, z której og<lą 
dać mO'żna niezmierzone przestrzenie pia 
S ZC7.ys tej pustyni. 

Żyje w tem mieście duch prawdziwie 
arabski ludu proroka, zewsząd widnieją 
wspaniale, obszerne meczety, opełne mo
dlących się, żebraków, pątników. derwi
szów. 

Znać zresztą zarazem silne wpływy 
francuskie, wielu Arabów mówi płynnie 
tym jęzYlkiem, jak wiadomo bowiem 
szkallniC'two w znacznej mierze SIPoczvwa 
w reku francji, podobnie zresztą, jak w 
caJ'ej SyrjL 

Szkoła tań~a 

W. Lipińskiego Ewangelicka 17 

Kursy początkowe i dla zaawansowanych 
rozpoczną się, 2, 3 i 4 listopada r. b 
W programie: One-step, Fox-trott, Boston 

Blues, Tango, Florida. 

Tuż za trumną szli wsparci tla Kulach 
dwai inwalidzi wojcmni. pp. Adamk:ewicz 
i Milner, za nimi w pewnem oddaleniu mi
nistrowie: wojny xen. S:korski, spraw we 
wnetrznvch Racz.kiewicz i sprawiedliwo
ści Żvchliń'Sk, następnie zaś g-eneraIicja z 
komendantem m:asta g-en. Suszvńskim. 
przedstawiciele władz cywiLnych z komi-

O g-odz. 7.30 wsTępne uroczystości, 00, 
p.rzedzaiące wfaściwy akt złożenia zw.ł.ok 
Nieznanego Żołnierza w mauzoleum na 
Placu Saskim były Slkończone. 

Zywa maska. 
(Henryk IV). 

TragedJa w 3-ch aktach Ludwika Pirandollo. 
Łódź nie IUlbi powikłań. Łódź nie lu· wypowjedziane ustami tego arcymfslrza 

bi zastanawiać się nad m~drościami sz.iu 'tchneło potęgą uczucia i ·tacren~u. 
ki i !błądzić mrocznemi katakumlbami my- W każdym razie tIenry'k IV na pre. 
śH w poszukiwaniu Ikw,intes'encji. mjerze oSią/gnął sukces niebywały.. R, 

A wszak ' kra:hdy pł<6d sceniczny roz-
fantazjowanego pióra '~Tn głębokiego my Z ostatniej chwili. 
śJ.icieia slonecznej lta1ji zawiera tę niesa- Łónl W MINUCIE CISZY_ 
mowitość ~ematu i 'budowany jesf prze- Dziś punklua:lnie "Q godz. pierwszej, 
ważnie na fundamencie sza'lonych wprosf gdy serca dzwo'nków wszysfkich świą
pomysłów. tyń uderzyły po raz ostalni o SlPiżowe 

Nie wnikam w fo iak sztuKę ostatnią ściany i umHkł je'k syren fabrycznych 
zrozurmiała pubHczność nasza, ale o.piera- Łódź jedną minutą skupienia i mikzenia 
jąc s.ię na obserwacJi twąrzy wywniosko oddała hołd śmiertelnym szcząfkom Nie
wać mogę, że p-remierowi widze opusz- zmanego Żołnierza. 
szali teatr w zachwYc,ie. Zaprawdę majesr.alyc1Jl1ie wyglad-ata 

CZY sama sztuka, czy gra JUlTIoszy- Łódź. to kotłowisko ludzkie w "tę minUTę 
Stę.powskiego wyryta ten zachwyt na oiszy znieruchomiała w sku.pieniu i IPO-
licach - nie wiem. wadze. 

Prawdo'Podobnie ~en oslafni, p. Juno
sza - Stępow.ski grał Jak, jak grają ~yilJko 
genjusze. 

Sylwel'ka 'Przezeń stworzona olśnie
wała idealnemi kształt,ami. Stowo każde, 

DZIŚ WYROK NA "DWUDZIESTKĘ", 
W dniu dzisiejszym o godz. 4 po pot 

. zapadnie ostateczny wyrok 'Y sprawie 
komunistów Tenenbauma et consorfes. 

-----------------------------_.---
Komunikat Elektrowni Łódzkiej 

Wobec nieśc':słyC'h wiadomości, jakie 
pojawiły się w miejscowych pi~smach. pro
simy o umieszczenie ,nińiejszego wy jaśnie 
nia, n:e maj~cego charakteru polemiki, 
lecz "tylko rzeCZowYch inforttnacyj: 

Punkt 8-y warunków przejęcia od Za
rządu Pańsrwoweg-o zakładu elektrvcz
nego w Łodzi na rzecz Łódzkieg-o Towa
rzystwa Elektrycz.n eg-o , SP. Aks. zatwier
dzonych przez Radę Ministrów w dniu 7 
października r. b. i po UtPTzedn:em za'ciąg
nięciu opinH Prokuratorii Generalnej Rze
czvpospolitej Polskiej przewiduie: złoże
nie ze strony Ł6dzk: eg-o Towarzystwa E
lekitryczneg-o deklaracji, że sprawa Kasy 
Emerytalne.T Pożyczkowej pracowników 
Eletrowni Łódzkiej będzie zauwierdzo!1a 
zg-odnie z przepisami zawartemi w par. 
91. a uprawn:ien:a rządowego na .prowa
d4enie Elektrowni". 

Wymienio.nv parag-r. 91a uprawnienia 
rządoweg-o Nr. 12 brzmi, jak następuje: 
.. uprawnion'y obo'wiązuie się z chwilą na
dania uprawnienia wprowadz:ć Kasę Eme 
rvtalno - Poż'vczkową dla pracowników 
Elektrowni Łódzkiei. której statut opracu
je Dyrekcja Elektrowni Łódzkiej wspólnie 
z przedstawicielami pracowników Elek
'trow.n,i Łódzkiej na następują·cych warun
kach: 
, .. fundusze Kasv Emerytalno - Pożvcz
kowei składać się bedą z wkładów upra\\'
nt.oneg-o w wy:sokoś'ci (13) trzynastu pro
cent w stosunku do wvpfacany:h ,~vszel
kkh ·pieniężnych pobórów pracowników, 
z wyjątkiem wvnagrodzeni.a za godziny 
nadetatowe, gratvfikacyi. \vvstug-i lat. do
datku dla dziec: i komorne oraz z wkła
dek pracowników w wysokości dwóch (2) 
procent w stosunku do tychże samych po
borów". 

DyreKcja Elektrowni, przyslępu}ąc do 
wypełnienia warunków uprawnienia, Ogto 
sita naslepujący komunikat: 

"Zg-oclonie z warunkami uchvlen:a Za
rządu Państ'woweg-o. zatwierdzonemi 
przez Radę Ministrów dnia 7 październi
ka 1925 roku Zarząd Zakładu clektrycz
neg-o w m. Łodz~ obow i ązany iest urzą
dzić Kasę Emervtalno-Pożyczkowa dla 
pracown':ków, tymczasem zaś Zarząd wv 
dał rozporządzenie o odliczaniu odp,owied 
nich kwot wprzewidzia.nej w ~ 91a upra
wnienia wvsokoś'ci do spec.ialne!.?:o fundu
SZU. poczynając od dnia przeięcia Zaldadu 
Elektrvcznego, t. j. od dn:a 23 październi
ka 1925 roku. Jednocześnie Dyrekcja pro
pon11je pr:acownikom wybrać z Doś'ród sie
bie trzech przedstawicieli dla opracowa
nia statutu". 

.Tak widać z poWYŻSZ~d) PrzVDuszcz~
nie o zamachu na Kasę Emervtałoo - Po
życzkową pracowników Łódzkie~!O Towa-

rzystwa Elektryczne2lO. SP. Akc_ nie Jesł 
z2Qdne z orawdą. 

Co się fyczy wewnętrznej org-anizacłi, 
lo Zarząd. przyJąwSZY na siebie obowi~z-I 
ki i odpOWiedzialność przed Rządem. M.\13.
stem i og-ólem m:eszkańc6w odno§nie do
starczania bez przerwy prą.du musi oczy
wiście mieć pozostawioną sobie. w grani
cach prawa, swobodę rOZiporządzeń w ce
lu prawidłowego prowadzenia tak wieJ
k:eg-o handlowo - przemvsłoweg-o przed
siębiorstwa tliŻvtecZ1l. publicznej. jakem 
jest Zakład Elektrycznv w Łodzi na zasa
dach prawidłowej i ekonomiczne.i g-ospo
darki. 

Dla os·iąg-nięcia powyższeg-o CCl1u Za- , 
rząd zmuszony jest przeprowadzić zasa.d 
niczą reorg-anizację pracy. która może na 
wet POCią(!"l1ąĆ za sobą konieczność pew 
nej redukcji pracowników. 

W orzewidywani'u tej ewentua1nn. ś·: : 
R2.da MinistrĆlw za zr;odą Gencnrlnei Pro 
kuratorji na loży ta na ł'.Ódzkie Towarzy
stwo Elektryczne. Sp. Akc. obowiązek za 
bezpieczen'ia zwa!lnianych w sposób. jaki 
wskazany jest w punkcie 7-ym wymieni~ 
nych warunków, a który ujęty jest w na 
stę,puJącej reda kc ii : "złożenie zo.bowia
zania ze stwny Ł6dzkies;o Towarzystwa 
EJektryczneg-o do zatrzymania całego per 
sonełu b.iuroweg-o i warsztatowego, zatru 
dnioneg-o w eh wili przeimo\vania Elektro
wni Łódzkiej od zarządcy państwo\veg-o. 
a w razie zwolnienia częśc.i t'ego persone
lu do stosowania w ciągu pół roku. licząc 
od daty przejecia, pótroczneg-o termin;! 
wymówien,ia do pracowni'ków biurowych 
i czterotyg-odniowego do pracowni1<ów 
warsztatowych, g-waral1'tując temuż per
sonelowi zatrzyman'ie zajmowanych mie
szkań i lokali na dotychczasowych warun 
kaoh, 'Pfzy uwzględnieniu stoso'wanych w 
dniu przejęcia Elektrowni norm taryfy ul 
g-owej za prąd, w raz·ie zaś !f1atychmiasto
wego ' rozwiązania stosunku stuż'bowego 
we wskaz'anym wyżej terminie półrocz
nym do jednorazowego wy.ptacenia zwal 
nianym pracowni'kom biurowym odszko 
dowania w 'wvsokości sześciokrotnej o
statnj.ch poborów miesięcznych, pracow· 
'n'ikom zaś warsztatowych - w wys.oko
ści dW11krotnej ostatnich .poborów dwu
tygodniowych, wreszcie do zabezpiecze
nia ·pracownikom prawa korzystania bez 
płatnie z zajmowaneg-o przez IJ1jch mie· 
szkania i zużycia . prądu w ciąg-u trzech 
miesięcy .prClfowni'kom biLll'ol,.vym i mie
siąca pracownikom warsztatowym. liczą.: 
cd dnia rozwiązania stosunku sluż!hwe.gc 

Z poważaniem 

Łódzkie Towarzystwo Elelcłryczne , 
Spółka AkcYina. ' 
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r I ej. Krwawyilu~ l ~D[~em lmarłei lony 
Ojciec zabija syna I sie~~e na 

twarcie kolei c orzów -- z 
Ominl-:cie słynnego "nosa bytomskiego" . 

Z KatowIc 00110SZą: 
Podział Górnego ~ląska, rozerwanIe 

żyWego on~anizmu. którego najbardziej 
polskie części pozostały wbrew wszeJilr:m 
zasadom słuszności i sprawiedliwości, 
wbrew hasłom samosfanowineia naro
dówo sobie, po sfronie niem:eckiei. pozo
stawił na ciele 'tego organizmu 'cały sze
reg bolączek w postaci różnych .. nosó.w" 
i wyskoków. przez które przechodzić mu
siały pocią.gi polsk:e. łączące jedne części 
lego organizmu z dmgiemi. 

Jedną z największych takich bolączek 
był •. nos bytomski". przez ktory przecho
dzić musiały 'Pociąg:' poznańskie i g-dań
skie. dążące ze ~ląska względnie z Mało
polski do Poznania i do Gdańska. - Od 
pierwszej chwili obję,cia Q.órneg-o ~ląska 
na rzecz Polsk: rządy polskie postawiły 
sobie za pierwszv cel usunięcie tych naj
hardziej dotkliwych bolączek. I zanim je
szcze ustały ostatnie odg-łosy walk poprze 
dzaiących przyłączenie ~ląska do Polski. 
g-dv jeszcze świszczały ostatnie kule ka
rah:nowe, już deleg-owani przez Polskie 
Ministerstwo Kolei Żelaznych inżyniero
wie wytykali trasę pod nowe linje kolejo
we. które miały uleczyć te bolączki i stwo 
rzyć dla POSzczególnych części ~ląska ,; 
Rzeczypospolitej Polskiej możliwość bez
pośredniej komunikacji bez przecinania 
wrogich .. korytarzv". 

W Cią2U ,paru lat m:mo wszelkich trud
ności gospodarczych i finansowych. mi
mo przesilenia, paraliżu.iąceg-o normalny 
rozwój państwa,' wybudowano cały sze~ 
reg takich okrężnych połączeń, w, łącznej 
długOŚCi 46 klm, a w dniu wczorajszym od 
było się uroczyste otwarc:e i poświęcenie 
najważniejszei z tych linij. t. .l. l;nii Cho
rww - Szarlei, okrążającej sławny i znie 
nawidzonv .. nos" bytomski. 

O godzinie 10 wyjechał z dworca w 
Kałow:ca-ch speCjalny pociąg, wiozący dy 
Jnlifarzy państwowych i gości za'proszo
nych na uroczystość otwarcia teJ linji. 

O ~odz. 10.22 pociąg. wiozą-cy uczesf
ników, zajechał na klm. 1.4. w którym od
gałęzia się nowa liJnja ,; tam po odegraniu 
przez muzykę kolejarzy hymnu .,Boże 

coś Polskę~' dokonał gen. wikariusz ks. dr. 
-Bromboszcz uroczystego poświecenja no-
wo otwartej linii. przyczem w podnio-

stem tI!zem6wlenfu podlcr-eŚm rado'ść 0-

g-arn-:ającą wszystkich z powodu dokona
nia w ~ak ciężkich 'wartlitlkach 'trudnego 
dzieła, 

Dalszy przejazd pociągu przez stacje 
nowej lInji był prawdziwą drogą Triumfal
ną dla reprezentantów władz i państwo
wości polskiej. Na staCjach oczek:wały 
pociąg tłumy ludności śląskiej. a wśr'ód 
nich muzyka włości-ańska w stroiach lu
dOwYch, kobie'ty i dziewczęta w malowni
czych i barwnych .,k:e-ckach". jedwab
nych fartuchach, w czerwonych. srebrem 

haftowanyoh bluzkach z sznuramI korali 
na szyjach i "girlandami" na głowach. -
Mężczyźni w granatowych. melalowemi 
guzikami zdobionych bluzkach. żółtych fo
siowych portkach, wysok:ch czarnych bu
tach i czarnych kapeluszach na ~towie, z 
wygolonemi 'twarzami. wygl<:\idali raczej 
na lordów. -n.iż ciężko pracuja,Jcyc:h robot
ników okolicznych kopalń. Lud to zdro
wy, rzeźki. o szczerych gorących uczu
ciach patriotycznych, którym dawał wy
raz na każdym kroku. 

Pocieszył gn .. 
, 

- Przepraszam, czy pan doktór x.? 
- Tak panie! 
- Proszę pana, chodzić nie mag€;. 

A wiele pan ma lat? 
Dziewięćdziesiąt! 
O, to się pan już dość naćhodził, 

• 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

grobie żony. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj około godziny 3 po południu 

gm:na Zniesienie za roga'tką Żółkiewską 
została poruszona straszną wiadomością 
o niezwykłej tragedii. która roze,grała się 
na cmentarzu miejscowym. 

Oto nadkontr. poczt. 1. Tadlewski u
słyszał dwa nasTępujące po sobie strzały 
od strony cmen{arza. 

Natychmiast udał się na miejsce, gdzie 
oczom jego przedstaw:ł się grozą przeJ
mujący widok: na oświetlonem szeregiem 
świec grobie zmarłej przed czterema laty 
śp. Anny Mussakowsldej leżeli bez życia 
Romuald Mussakowski. handlarz mięsem 
ze Zniesienia oraz 7-tetru syn je,;w Zdzi
sław. 

JaK się okazało ze wstępnych docho
dzeń. Mussakowski po stracie swej żony 
przed czterema laty popadł w melanchoHe 
począł slronić od ludzi i z żalu. z tęsknoty 
za żoną. któn~ kochał serdecznie. choro
wał i prawie codzienn-:e odwiedzał fej 
g-r6b. Wkońcu doszedł do przekonania. że 
życie bez żony nie przedstawia dlań żad
nei warlości. Przedwczoraj postanowił 
sam pozbawić się życia oraz odebrać Ży
c-:e swemu synkowi Zdzisław,owi, nie 
chcąc l!0 zostawić jako bezdomnego sie
rote. 

Urzeczvwislnienie tego planu nastąpi
ło wczoraj. 

Zabrawszy z domu synka. upoił ~o 
wprzód miodem w tym celu, by dziecko 
mogło na grobie usnąć. 

Gdv znaleźli się na grob:e śp. Anny 
Mussakowskiei. nieszczęśliwy mąż usa
dowił na nim synka, a gdy ten usnął. cel
nvm strzałem w skroń pozbawJ go życia, 
a następnie drug-im strzałem. skierowa
nvm w ucho, położył kres swemu życ:u. 

Zaduszki • . 
Już onegdaj panował na cmentarzu 

niezwvkły ruch, oczyszczano i porządko
wano groby. Wczoraj ulicami miasta cią
gnęły liczne grupki osób. n:osących wień
ce i kwiaty dla dekoraCji grobów drogich 
s\\'vch Zmarłych. 

Dziś również, jak wczoraj zapłoną lamp 
ki. zamigocą światła i popłyną, c:che słowa 
modlitwy do Tronu Najwyższego. za 'tych 
co ukończyWSZY swą ziemską wędrówkę, 
patrzą z zaświatów na czyny misze i smu-
cą się z nich lub radują. ' 
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FILIP CELOUR. , 

Iwy[i~~fWO ~~l1Die[, 
Danc.ing w niebieskie.m, z-i,eIlonem i ró

źowem świet[e chiński,ch lampe'k ,pary tań 
czące . dngają i wiją się, na chwilę zdają 
się zatrzY1lt1ywać i p.óźnie,j znowu wyry
wają się ja'k:'gdyby do lotu. 

Orkiesitra dyrygująca sarabandą jest 
napór ukryta, na niewiel'kiem wzn'iesieniu, 
za zwojami gałęzi e1ektrycznych J!mpek. 
Pięc-iu mużykantów Olbojętnych i -ponu
!ych, niewzruszonych, lak jakgdytby nic 
Jeh nie łączyło z tym pieikielnym łoslko
'tern. jaki wyczyniają. 

Młoda kolb i eta, akompanjująca na for
fepianie, odwrócona jest plecami do pu
bliczności. Umieszczoną jest jedno wprost 
naprzeciw wiel'kiego zwierciadta, zajmu

' jącego całą tylną ścianę estrady. Może z 
latwością obserwować rytmicznie prze
wijających się tancerzy, chociaż oni twa~ 
TZY jej dokladn-ie widzieć nie mogą. Syl
wetkę ma wY'kwintną, wysmukłą. 

Nag;le, na chwi[ę .palce jej zn.ierucho-

miały, wzniesione ku górze. 
- Cóż ,to takiego, Gracjo? CZYŹlbyś

my zasy,piali? 
Kobieta pozostaje ll1i'eruclhoma, jakgdy 

by skamieniała. Szepcze tyllko głuchym 
głosem: 

- Piero ... lam ... czy widz.isz go? .... 
tak jesf... mój mąż... Wszedł' właśnie w 
tej chwili... 'tam, w głęłbi sali. .. 

W samej rzeczy przed chwilą wt.aśnie 
ukazał się poza tańczącemi parami. w grę 
bi. człowiek, w którego obraz odbity w 
zwierciadle Gracja wpatruje się teraz nad 
szerzoDemi z iprzerażenia 'Oczami. 

Jak to się stać mogło, że ipotrafił od
naleźć ich aż tutaj, w tym kabarecie nad
morskiej miejscowośc.i? 

Mężczyzna w odda1r pozoslaj'e 'nieru
ohomy, plecami wSIparty o ścianę. Odzi'l 
ny cały na czarno, jak wdowiec w cięż
kiej ża'łobie, chudy. bardzo b~ady, pełen 
'naturalnego, ogromnie 'ludzkiego tragiz
mu. Prawa kieszeń marynarki uwydaif
n-ia jakiś ciężki ukrity przedmiot. Gra
cjia, wiarołomna małżonka, wie dolbrze, 
że w kieszeni tej znajduje s,ię rewolwer
rewo'lwer. którego wystrzał za chwi[ę po 
walii obo,je koohanków ... 

Tańce przerwano. Zwiaslowano kil
kominutowa przerwę. Pary powróciły do 
stolików. Teraz 'Program zwiastował: 
.,Solo na skrzypcach". Lecz wieczoru te 
g-o szef orkiestry nie mó-gł się zdecydo
wać. 

- Odwagi! Odwagi, Ado,Ho - szepra 
la kolbieta~ 

Gracja wie. że może tylko muzyka by 
laiby w s,tanie obezwładnić Piotra. Har
mOil1ja tonów wnika w jegO duszę, .pory-

wa go, za1bija nagIe wszystkie złe jego po 
pędy, sprawia, że staje się bez.bronnym. 
Teraz jednak stoi tam oto, z prz,erażają
cemi błyskami w oczaoh. 
~ Proszę cię, AdoUo, proszę - po

wlarza Gracja nerwowo - już cz,as naj
wyższy. 

Adolfo zdecydował się wreszcie na 
rOlipoczęc-ie. Napróżno jednak czyni naj
bardz.iej heroiczne wysiłki. Drżący i bla 
dy, wykonywa poprostu coś w rodzaju 
niedołęŻlny-ch ćwiczeń chłopięcych. Tan-, 
cerze ze zdumieniem podnoszą głowy. 
Cóż to się stało dziSiaj szefowi orkie
stry? 

Czarno odziany mężczyzna w gtębi 
sati skrzyżował ręce na piersiach. Zło
wieszczy uśmiech zarysowuje się w koń
cach jego warg. Postanowi? zabić i tę 
koibiCltę i tego skrzypka... Żałobny męż
czyzna wolnym"ciężkim krokiem zaczął 
zmierzać ku orkiestrze ... 

W tej samej chw,ili koibiela z ,przed for 
:repianu zerwała się gwałtownym sko
'kiem. Bfyskawicznym mchem wyrwata 
S'krzy;pce z drżących rąk Ikocha'nka. Wy 
sta,Jpita na przód sceny, ogromnie wynio
sła. b~ada. RoZl1egają się tony radosne, 
Ibojowe jak wyzwanie, -później nieznacz
nie stają się coraz bardziej czute, coraz 
bardziej głębokie. 

Skrzypaczka już teraz nie łęka się ni
czego. Utłkwiła swe oczy w iskrzących 
oczach bestii ludz,kiej, wyprężo1nej 'O trzy 
kroki przed l11ią ... 

Skończyła. Usiadła znowu przy forte 
IPianie. Sa-la rozbrzmiewała oklaskami. 
U stóp jej czlowjek w ża,fobie, zdruzgota
ny, ukrył głowę w dłoniach. Jest moment 

najwspanialszego zwycięstwa. Człowiek 
w żalolbie, odwrócony plecami, jest teraz 
jwż tylko jakimś łkającym lac'hmanem. _ 

Co teraz on uczyni? 
Gotowa była z nim ,pójść choć na kra

niec świata. A AdoUo? .. Jej kocha1nClk? ... 
- No. za,czynamv:' 
Istotnie trzeba zaczynać nowy taniec. 

Gracja jak automat uderza w klawisze for 
tepianu... Jakież błyski szczęścia jednak 
migotały w gołębi oczów Piotra!... Podno
si wzrok ku zwierciadłu, aby go odszukać 
na sa'li... Lecz Piotra już ' niema. 

- Madam~ - rzek! piccolo, pod!biega 
jąc ku niej po skończonem tango - jakiś 
pa'n zostawił tu dla pan.i Me-cilk. 

Rozerwała kopertę. Serce uderzyło w 
jej piersi jak młot., Cały bi~ecl'k składał 
si" z dwóch wierszy: 

"Przyszedłem, aby Cię zabić. LecI. 
nie mogę. Odjeżdżam. Że,gnaj". 

Gracja chce się rzucić z eSltrady na sa 
,Ię, później dalej na !1licę, chce biec za 
nim. z,a Piotrem. 

Lecz jeden ges't kochanka wystarcza, 
by ją zatrzymać. ' 

- Co się staro? 
Adolfo przeczytał bilecik tv.mrz jego 

odzyskala normalny rumia"' .' Jowialny 
wyraz. 

- Szczęśliwej podróży! 
I potem głosem burldh. ym. zdradza· 

jącym nieCierpliwe zdenerwowanie: 
- Ale ty też miewasz IPomysły! Na

przyld::td to wyrwanie mi skrzy,piec. Mu 
szę ci powiedzieć bi,edaczko, gra'łaś, za 
przeproszeniem, jak krowa na fujnrce ... 

. '. - .•. -_ .. ~ 



~tr. 4 •• [""ńDl'TO'F. FrHO WWC70RNEH 
- dnia 2 1fsfopada 1925 rOKu. -

, --, 

Sła17 zajazd Da Pomorza, kt6ry ohchodzlł lOO-lecle swego l_taleDI .. 

. . . ". " ,. . ~ """. . . ' 

Pru [eremoBja[~ iIU~BJ(~ łU~lie tra[~ ~łOWJ. 
Wesołe epizody. 

W jednem z an'gielskk:h czasopism 0-

J)Owiada urzędnik stanu cywilne'go weso
le epizody ze swego życia urzędowego. 

"Sądzę", taK pisze ten urzędnik, że 
~ tak człowieka nle czyni roztargnio. 
nym. Jak ceremonja ślubna. Nieda wno da 
lem ś'lub pewnej paru, wręczyłem pa
piery !panu młodemu i powiedziałem mu, 
ile ma zapłacić. Zczerwieniał, jak bu
rak, zaczął sztlkac rOZlpacztliwie po wszy 
s~kich kieszeniaclJ., w końcu, nie ,powie
dziawszy ani słowa, wybiegł jak burza, 
z pokoju. Panna młoda, tóra nie mo
~ła sobie wytłumaczyć, co się właści
wie stało, czekała w największem naprę
żen,iu dOlbry Kwadrans, aż wreszcie pan 
młody, zilany strumieniem potu, wpadł z 
powrotem i odetchnąwszy ciężko, poło
'Żył pjeniądze na stole. I co się okazało: 
w zdenerwowaniu zostawił biedak port
'fel z pieniędzmi w domu, pobiegł do skra 
Idu zastawniczego, gdzie, d1a zdobycia pie 
I niędzy potrzebnyah na zapłacenie ślubu, 
zastawił złoty zegarek. 

, Inny wYlpadek. Już mialem rozpo
leząc wynnawiać formułę śluhną, kiedy do 
'biura wpadł nagle jakiś młody czfowiek. 
wolając: "Zalbraniam panu dawać "temu 
~zlowi-elkowi ś1-ulb: fo złodziej; ma na so
ihie moje s,podnie i powinien iść do wię-

zienia". Okrzyk ten podziałał jak bomba 
i kosztowa~o mię to wieie trudu, zanim 
udało mi się wygładzić mocno wzburzo
ne fale naprężonej sytuaqi. Jal}{ się do
wiedziałem, to '1arzecwny i ten dr-u;n 
byli rodzonymi bra6mi i 'obydwaj staraH 
się o względy jednej i tej samej panny. a 
kiedy ta dala pierwszeństwo obecnemu 
panu, brat straszni,e się roztościt i już st0 
wa do nich nie przemówił. Obaj brac:a 
mieszkali jednak dalej u swoich rodzi
ców, a pan młody. i-dąc do ślubu, wdz:at 

' przypadko wo zamiast swoich, specjalnie 
na tę urotzystość zamówionych SlPodn~, 
spodnie brata. 

Z rozmaitc-mi prośbami zwracano się 
do mnie, a,le najciekawszą była przecież 
prośba pewnego znanego powieściopisa

rza. Poprosił mię bowiem o pozwolenie. 
by mógł codziennie przez cały lydziell 
przychodzić do mego biura i przygląda'ć 
się, jak ludzie ślub biorą a kiedy spytałem 
o 1P0wód ~ej dziwacznej IProśby, odparł: 
,,1 ja mam w najbli'Ższym czasie się oże
nić, więc przedtem chciałem dokładnie 
pOZlnać nastrój tego miejs·ca we wszyst
k!-ch jego szcze,gólach". Obserwacje przy 
dalV mu się, bo w tym ważnym d1a sie
bie momencie zachował s,ję wzorowo. 

---:0::---
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1'abli<:a pltmląt~owa po poległych nad Piawą Po.akach została oasłoni~ta w UdiDe 

~~~~ POlBaWali [i~. jak konia BO l~~a[~. 
Wynalazek dentysty. 

D'o łnnycli' "umle}efuości" w rodzaju 
nekromancji, chiromancji iltp. dodali Ame
rykanie jeszcze jedną, a mianowicie ,,0-

aoTomancję", pozwa~ającą stawiać, rzeko 
mo, pewne wmioSIkJ co do przyszłości da
nego osobnika t1Ja podsTawie wyg1ądu i 
umieszczenia jego zębów. 

W tym wypadku jest rzet:zą osobli
wą, że twórcą kj nowe'j "umi,ejętn-ośc.i" 
jes nie jakłś pospotlity szarlatan, ale dok
't4r medycyny i dentysta Nodine, który 
mówił o ni,ej na świeżo odbytym w LOIn-

dyn.ie międzynarodowynn Kongresie den. 
tystycznym. 

Dr. Nodine twierdz,i, między innemi, 
że IPO zębach każdego człowieka moie 
przewidzieć, czy 'tenże skończy swe ży. 
cie samobójstwem, czy śmiercią natur~\. , 
ną i jakie cięż,kie choroby cukają go w 
przyszłości. 

Dzienniki londyńskie nie podają jed
nak, jak przyjęli uczestnicy kong-resu te
orję swego amerykańskiego kole.2:i. 

Gapił się można tylko w Europie. 

Szalone tempo Nowego Świata 
pozbawia EUl:opeJczyka życia. 

bwbny epIzod wyięły z kronik chica
goskich dzienników, ale jal}{1Je charaktery 
styczny d1a tamtejszych stosunków: 

Baw.iący w Ameryce zaledwie 3 ty
godnie emigrant łiermaill Gergen postra
dał życie dlatego tyl'ko, że nie wjedzial, z 
jakim ,pośpiechem i punktua'lnością ame
rykańscy robotnicy opuszczają zajęcie, 
gdy roZ'legnie się gwizd syreny o 6-tej 
wieczorem. 

Biedak dosŁał się między Hum, wychr 
dzący z fabryki i gwałtownie pchający 
się do tramwaju. Momentalnie przewró
cono go i ,pC'hnięto pod koła tramwaju. 
które odcięły mu obie nogi. Życiem oku· 
pil swą europejską gapiowatość i 'niedo· 
stosowanie się do szalonego tempa No ,· 
\Vego Świata. 

-::_O>:_:_:-t' 

Sehro1l!sko dla Glel'ot budowaDe pod bydgoszcz" k08Z1:em POił ~egrt. 

Proces o obrazę czci miasta. 
Właściciel kawiarni a jego przepisy. 

K.awIarz praslki Suchaneil zdobył so
bie niemaly rozgłos oryginaąnemi pomy
słami. Między innemi postanowH on go
ściom swego lokalu dawać lenecję przy
zwoi~e,go zachowania i w tym celu wy
wiesił w swem lokalu "treściwe, niemniej 
iednakże kHkadz. punktów obejmu'jące 

,.PrzykaZ/ania dla przebywających w ka
wiarni". 

OW'Oż punk,t 23 Tych przykaZ/ań prze
strzega, że "Zlbytg-Iośne czyszczenie no-

sa (wydawanie przytem ~losów trąby 
jerychońskiej) nie będzie w kawiarni der 
piane, zaś z siąkaniem załatwiać się moż 
na w stajni lulb w Przybramie i o'koli· 
cy". 

Owoź rada mias'tr. Przy!bramu uczula 
się dotkniętą tern "lulb" i wyitoczyła pro
ces o obrazę czci miasta. Sucba1nek Hu
maczył się, że miał na myśli tylko pew
nego handlarza kon~ z Przybramu. Osta
tecznie sprawę uQ'odowo załatwiono. 

• 
Potwór w ludzkiem ciele. 

Fryzjer brzytwą kraje własną matkę. 
W małej wiosce w okolky Rouen 21-

levni pomocnik frvziell"ski Chapelle, indy
widuum poduoodłe i czujące wstręt do 
pracy, w g-rozę przejmujący s,posób za
mornował własną matJkę. Rozwśdek>!ony 

z powodu jakiejś utarczki słownej, po
ohwycił brzytwę i rzucił się na matkę, 
która przerażolna uciekła do domu sąsiad
ki. Tam dopadł ją zezwierzęcollY syn i 

poczał nieszczęsną w nielUidz.ki sposób ma 
sakrować brzytwa. dopóki nie wyzi'onęł:a 
ducha. Przez p6ł godziny potwór \V ludz
kiem ciele znęcał się nad trupem matki.
'Jedna z są1siadek próbowała ~o odpędzić 
od ofi,a.y, uderzając parasolem PO ręce, je 
dnak na widok podniesiolnej hrzyfwy ucic 
kła. Gdy nadeszła policja, ~brodniarz dai 
się s,pokojnie aresztować. 

--:-:--

[lyłaili! "Kurier tÓ~lki" 



Dzień w foazi. 

Swle,to, nie ~więto, 
ci pracują. 

{x) Obiep:łej nocy niewykryd dotąd 
sprawcy dostali się do mieszkania Lejzera 
Frydmana. zam:eszkałego przy ulicy Sien 
Kiewkza 9 i skradli garderobę oraz inne 
rzeczy na sumę kilikuset złotych. Po doko
,nanej kradzieży zawiadomiony odnośny 
komisariat p. p., wszczął energiczne poszu 
kiwan·:a. 

Nie znasz godziny swego 
kresu. 

(x) Do mieszkania Piotra Robina. za
mieszkaleg-o przy ul:,CY Kątnej 17. przy
szedł w dniu wczoraiszym w odwiedziny 
36-lefni Seweryn ALfons. zamieszkały 
przv ulicy Sienkiewicza 100. 

W czasie 0g-6lnej rozmowy Aifons sle
dza,c na krześle zachw:al się nagle i upadł 
na ziemie. 

Rzucono się na ratuneK, nieszczęśliwy 
jednak już nie Żyt. Zawezwany lekarz pO
g-otowia stwierdził zg-on wskutek ataku 
serca. 

Zwfoki zmarłego zabezpieczono do cza 
su zejścia władz sądowo-Iekarsk:d1. 

SkratJn mu futro, choć 
zima za pasem. 

(x) w dniu onegdajszym zawitał do Ło 
dzi mieszkaniec wsi Grzymaczew powla
tu sieradzkieg-o. zamożny gospodarz A
leksander aórn:akowski. 

Wieśniak po przyjeździe do miasta 
stana.t na WOdnym Rynku i zdjąwszy z sie 
bie lisiurę, położyl ją na wozie i zajął się 
karm:eniem koni. 

Po chwili Górniakowski wszedł do po. 
hliskiego domu po WIOdę. Po powrocie fu
tra już nie znalazł. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
froblisk: VII komisarjat p. P. zaiął się od
~zukaniem sprytnego złodzieja. 

V. CROSS. 4 

,PRAWO SERCA. 
P o W l E Ś Ć. 

Dokt6r wstał i znowu zadzwonił na 
stużą,cą; gdy się ukazała we drzw:a'ch, 
kazał jej poprosić pana Talbota. 

Rvland spojrzał na zegarek. 
- Muszę się jue; wybrać w drogę . . ' 

-:' Ale zostań jeszcze kilka minut, chciał 
bym. abyś zobaczył Talbota. 

W tej chwili otworzyły się drzwi i u
'cazał się w n':ch Czesław Talbot. Roland, 
który nie przypuszczał. jaką rolę ten czło
wiek odegra w je,go wlasnem życiu, przyj 
(zał mu się z zaoiekawieniem. 

Talbot był wvsokie,go wzrostu i od
lnaczal się proporCjonalną budową ciała. 
Ruchy jego były pełne gracj': i dystynkcji, 
bk rzadkiej u mężczyzn. Wszedł do po
koiu z uprzejmym uśmiechem na ustach, 
zbliżył się do R.olanda. a gdy doktór przed 
stawił ich sobie wzajemnie, podał Rolan
dowi spokojn-:e i bez zakłopotania rękę. 
Twarz jego m:ała piękne rysy j przebija
ła z niej niepospOlita inteLigencja. Duże, 
ciemne oczy. przykry'te były l!:ęstemi rzę
sami. a piękne. regularne łuki brew uzupeł 
nlały klasyczną meską urodę przybysza. 
Byloby w niej coś twardego .: umnego, 
gdyby nie ledwo dostrzegalny uśmiech. ja 

•• ŁÓDZKIE ECHO WlECZfRNEu 
- dnia 2Hs'fopa'da '1925 ro1(u. 

Eleganc I Szlama. 
Na wytworne towarzystwo' potrzebne są pieniądze. 

~zlama Horowtcz już od lal najmłod
sz~h zdradzał wybitne zdoln{)§~i do ... zło 
dz·:ejstwa. 

A sprytna była bestyjka! 
Każdy czyn ,lepszy" któregokolwiek 

z rówieśników napawał go zazdrością. 
Mijały lata i z maleńkiego chłopca wy

rósł elegancki i przystojny Szlama Horo
wicz. 

OpuścIwszy dom rodzicieIsk: zamiesz
kał w charakterze sublokatora u pani fai-: 
gi felgaier, przy ulicy Pieprzowej 15. 

Młody suhlokator szaslal pieniędzmi 
na prawo i lewo. Paru! f. sądziła. że zaj~ 
mował dobrze płatne stanow:sko. Lecz PO 

kilKU tygodniach doniesiono jej, ze Horo
wi-cz nie pracuje wog6le, za to całemi dnia 
mi przeSiaduje w towarzystwie wytwor
nych dam w pierwsz.orzędnych lokalach 
łódzk:ch. Od tego czasu zastanawiała się 
bardzo. skąd jej sublokator bierze golów
kę. 

Pewnego dnia wróciwszy do domu 
stwierdziła, że sublokator jej znikł bez śla 
du, a z nim jego garderoba. jak również 
iej skromna biżuterja. Powiadomiony d 
kradzieży III kom:sarjat P. p. zajął się od
szukaniem zbiegłego sublokatora-zł·odzie-
ja. '~ I .' 
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Przegląd wojsk, clohonywany przez hiszpańskiego generała 
przed odjazd.em nft płac boju w Marokku. 

Wyskakiwanie ·z tramwaiu. 
Jest zawsze bardzo niebezpieczną rze

cza,. a zwłaszcza wtedy. kiedy tramwaj 
jedzie szybko. a ulica jest mokra i śLska 
wskutek deszczów. 

Niestety nie wszYSCy zdają się pamię
tać o niebezpieczeństwach tego kroku. -
Oto ~"'czoraj wie'czorem pewna ml-oda biu 
raIistka Meryćka wracając z b:ura do do
mu us:lowaIa wyskoczyć z tramw.aju. bę-

dącego w ~ałym pędzie na ulicy Napiór
kowskiego, przyczem poślizgnąwszy się 

na mokrym bruku, padła nań twarzą, ra
niąc sobie silnie czoło. nos i usta. 

Przechodnie podnieśli pokrwawioną i 
omdlałą ofiarę wtasnej nieostrożności. po
czem udzieliwszy jej pierwszej pomocy od 
prowadzili ją do domu. 

-:-:-;-!-

Z Towarzystwa kraloznawczego. 
W n a.i,bliżs t y wtorek, dnia 3 listopada 

r. b. o godz. 8 wieczorem w TO'warzysf
wie Krajoznawczem (Al. Kościuszki 17) na 
mIesięcznem zebraniu p. Stanisiaw Sam
sonowicz. członek Rady Krajoznawczej, 
podz': eli się wrażeniami z prowadzonej 
Drzez siebie wycieczki Towarzystwa Kra-

ki się zawsze błą,kal w kącikach ust i ta
g-odny wyraz oczu. Gtadkość oblicza wY
woływata nawet w pierwszej chwili wra
żeI1lie. że jest \Vi n:m coś zbyt młode,go i nie 
dojrzałego jeszcze, co dopiero z czasem, 
'PO kilku latach ustąpi. 

- Cieszy mnie. że pana poznałem. JaiK 
panu się tu podoba? Jarewo wyd.aje mi 
się zawsze takiem spokojnem i swojskiem 
,pO gon:twue i hałasie s.tvlicy - rz,ekł Ro
land przyjaźnie. 

Młody człowiek odpowiedział za'chwy 
cony:, 

- Tak. Jarewo jest cudowltle. Widział 
pan place tenisowe? Są piękne. niepraw
da? A te wspaniale lasy dookoła. w któ
rych mvżna dowali zaż.vwaćvowietrza ':' 
urządzać długie wvciec1Jki. 

- CZy pan także czytuje? - zapytał 
Roland. albowjem piękne, wysokie czo
ło tamtego kazało mu >postawić tv pvta
nie. 

- Nie tyle, .ilebym chc':aL Nłe mam 
czasu. Doktór mie zawsz'e wygania z do
mu. Powinienem mieć ruch i dużo powie
'trza. To jest konik, ua którym stale jeździ. 
przynajmniej. o -:te chodzi o moją osobę. 
Wiosłuję także trochc po rzece w pobliżu. 
Pan zapewne przyjechał kogoś odwiedzić. 

- Tak - odparł Roland ze smutkiem. 
- Moia, żone. 

Zdziwif g'O nal!:ly błysk wso6fczucia w 
ocz,ach Talbora. 

joznawczego do Szwajcarii. 
Wstęp dla członków Towarzystwa l 

członków TNSW. bezpłalny, wprowadze
ni goście płacą 50 groszy. Odczyt ilus!ro
wanv będzie licznemi p:ęknemi przezro
czam"i 

.... -0--
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- Tak. 'to rzeczywiście slrasznle smu
'tne. Jak m: pana żal. Czy pan uważa, że 
mo.że nastąpić polepszenie? 

- Nie. niestety 'to się stać nie może -
odparł Roland z meI.anchoUą w glosie. 

W lej chwili zbliżył się doktór Zaroń
ski ': położył rękę na ramieniu Talbora. 

- Panie Czesławie. proszę zdjąć swe 
bu'ty i wyrzucić je przez okno - rzekł 
doń. poczem podszedł do okna i otworzył 
je naośdeż. 

Roland s'Pojrzal ciekawie na mf.odego 
człowieka, gdy usłyszał dziwny rozkaz 1e 
karza. 

Talbor usiadł bez chw:Ii wa-han'ia na so 
fie i zaczął zdejmować swoje bUfY. Po'tem 
uia,ł oba buty jedna ręką i WYrzucił je ru
chem, który świadczył o niezwykłej sile 
i zręczności przez otwarte okno do ciem
nego ogrodu. 

- To bedzie zabawne, jak ia je maj
dę znowu w c: emności - zaśmiał s·ię zu

,pełnie naturalnie do Rolanda. 
- Dziękuję - rzekł lekarz. - Proszę 

teraz udać się do ogrodu. poszukać swe 
buty. a 'Potem pójść do swe,go pokoju i u
łożyć się do snu. 

Talbor wstał z sofy i podal Rolandowi 
rękę. Wszystkie jego ruchy miały dziwną 
miękkość. 

- Dow:dzenta, panie We,gend. Życzę 
paliskiej żvnie polepszenia. 

1\>oland uśmiA{',n;"ud !\ir. 't~ smutkiem i 

8tr. ~ 

Niefortunny kierowca. 
(n) Stanislaw Utek. zamieszkały prz, 

ulicy Piotrkowskiej 48, prowadząc auto 
najechał na przechodząceg-o ulica, Zgier.; 
ską 12-lełniego Borucha Rozenibucha(ul. 
Zg-ierska 52). N: eszczęśłiwemu Borucho
wi, który odniósł ogólne obrażenia cia la, 
udzi'elił pomo'cy lekarz pogotowia pozo
stawiając go na miejscu w stanic zadawa
lającym. Niefor"tunnego k:erowcę pociąg
nięto do odpowLedz:alności sądowej. 

--0---

. Szarża si~ bawi ... 
(x) Wczora.i wieczorem nielicznych 

przechodniów na szosie Konslantynow- : 
skiei zaczepiał i obrzucał stekami niecen-' 
zuralnych wyrazów sierżant 28 p. Stn 
Kan. 

PrzechodzClicy w międzyczasie funkcjo 
nariusz p. P. zl:-kwidował Występy sier- ' 
żanta Antoniego Stoiewskiel!:o. spisując 
mu odpowiedni pro'tokul. który przestano 
wladzom wojskowym w celu 'Przykładne
sw ukarania a wan~urrniczego podoficera. 

-x-

Dziadek i wnuczeK. 
(x) z mieszkania Józefa Webera przy 

lllic\' Wólczańskiei 148 rozległy się w dniu 
wczorajszym przeraźliwe krzyki i jęki. . 

Zaniepokojeni sa,siedzi otworzywszy 
arzwi mieszkania ujrzeli Webera-starusz
ka katowanego przez wnuczka swego nie
jakiego Zygmunta Brin:arskiego. 

Postnionego starca wydarto z rąk zwy 
rodnialego młodzieńca. Powiadomiony o 
powyższem X kom:sarjat p. p. zajął ~ie hl 
żej osobą obiecujCliCegO młodzieńca. 

-:::-.:--

P. Witold. Ma pan słuszność. Narze·' 
Ka'ć - to przysłowiowa wada polska. -
Trzeba przypisać to małemu wyrobieniu 
i zbyt słabej świadomoOŚci. ':ż e'Poka. w któ 
rei żyj'emy nie będzie "ogrodem białych; 
bzów. ni czarem słodkich snów" - lecz: 
rolą, którą "rychły trud zamienić zdoła w; 
zbożny cud" - jak mówi poeta. 

-0'--
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uścisnął serdecznie rękę młodego czło · 
wieka. - Dziękuję panu. Dowidzen:a. 

Gdy Talbor opuścił pokój, zwrócił si~ 
lekarz do Rolanda i rzekt: 

- Widziałeś więc. Całkiem n,ormalny, 
zdrów. póki s': ę nie zaprop,onuie czegoś 
absurdalnego. Czyni to bez wahania. nie 
zdając sprawy, że jest w tern coś dziw~ 
nego. Zmysł krytycyzmu. który kieruje 
właściwie wszystkiemi postępkami ludz
kiem:. zanikł tu zupefnie. 

- CZY na za wsze? 
- Obawiam się. ż·e niestety tak. . 
- To smutny. ale lak powiadasz in!€. 

resuia,cv przvpadek ... no. teraz naprawdIS 
muszę się już wybrać w drogę. Napisz ml, 
jeżeli będę mÓ.2: ł uczynić cokolwiek. ab:y 
ucz\m:ć życie Lidjj zn.ośniejsz~m. Dowi· 
dzenia. 

Podali sobie ręce na pożegnanie i do· 
któr odprowadził sweg-o gościa do drzwi. 
Powóz czeka! przed weiściem. Gdv Ro· 
land wsiadał zobaczył w świetle. padaj "" 
ccm przez otwarte drzwi bła,kającego pG 
~rząd:kach Talbora z jednym butem w n;· 
ku .: szukaja,ceg-o widocznie drugiego. Nie· 
słychanie przybity. jak zawsze. gdy od
wiedzał ten grób dusz ludzkich. opooc!ł 
Roland Jarewo. 

•. I" r. 

·(d. c. n.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x--

Na tym padol płaczu ... 
Ci, kt6rzy domu nie mają. 

Palacz cegielni dyrektorem prowizorycznego przytułku. 
tycfe ludzkie składa się - JaK się to 

o lem powsz'echnie mówi - nielylko z sa
mych przyjemności. lecz także i z te~o, co 
się w każdej poetycznej prozie i proza':cz
nej poezji nazywa kolcami. cierniami. pa
dołem płaczu itp. Zwykle bYwa tak. że 
tych cierni jest więcej na św:ecie. aniżeli 
t zw. róż i innych rajskich rozkoszy. I lak 
zresztą bywało zawsze i prawdopodobnie 
będzie do końca nasze~o miłego globu~ po 
mimo biedzerr:a się nad tą kwest ją rozma
itych mniej lub bardziej mądrych ~łów. 

Dlacze~o. dajmy na "to. w dzisiejszycli 
czasach pewna znaczna cześć naszych 
bliźnich nie ma ~dzie mieszkać: niema na 
wet ~dzie się przespać. Nie zna-czy lo zu
pełnie. że ci bliźni muszą się ~.nieździć ką
tem u dru~ich. lub m:eszkaią ~dzieś pO 

ruderach. po walących się domach na ła
skawym chlebie u innych itd. Ci bowiem 
w każdym razie mieszkają. !l1niejsza z 
tern w Iaki sposób. ale mieszkają. To są 
m: eszkańcv. 

DOPIERO W WIĘZIENIU. 

Są .. obywatele" naszei Łodzi, kt6rzy 
musza się .. obywać" bez dachu:. k'tórzy na 
nazwę mieszkańców nie zastu~ują zupeł
nie. ~dyż ni~dzie nie mieszkają. Literalnie 
dosłownie n:~dzie. Krzvwdy n.ikomu żad
nej nie zrobili i prawdOpOdobnie dlate~o 
w dzień .. mieszkaja" pod ~ołem niebem. 
a w nocy śpią tam. ~d7.;eby nawe'f tubylec 
z U~andv czy z nad Amazonki poprostu 
się wstvdzif swą nieoświeconą .~łowę zło
ŻyĆ do spoczynku. 

Lecz je~o społeczny brat, bezdomny 
biały nędzarz z nad Łodzi te~o się nie 
wstydzi. ~dyż wie. że ~dzieindz:e.i noco
wać nie może. Musi spać ~dzie B6~ da. sta 
tąc się powoli uosobieniem występku, ~rze 
.cnu i "zbrodn·:". 

Wtedy dopiero dostaje wygodne miesz 
kanie ... w w;ęzieniu ... 

Wtedy dopiero ... 

NA DNIE ŻYCIA. 

WielKa Łódź może się poszczycić naj
~iększą, liczbą niebezpiecznych kątów, ta
kIch, ktore każdy łodz;anin z trwo~ą omi
ja, a ,policia zwiedza t y lik o w silnych pa
trolach .zbierają się tam w porze nocnej 
,sZi?mowiny miejskie, by wypocząć, albo 
tez przychodzą na narady. Herszci rÓŻ
nych wypraw złodzi·ejskich .; bandyckich 
szukaj.ą tutaj swoich pomocników. WogÓ
le wszyscy ci, którzy domu nie maią, a za
znajomili- się z więzieniem, PO O'puszczeniu 
murów więziennych szukają swoich kom 
panów". " 

CEGIELNIE W OKOLICACH LODZI. 

Wśród wyrzutków z pod ciemnej ~wia 
zdy błąka się m:ędzy nimi moc ludzi dotąd 
jeszcze uczciwych. Są to przymusowi bez 
domni. 

Najwięcei bezdomnych znaleźć można 
w ce~ielniach blisko Łodzi. Ce~ielnie słu-

Łatwowiernym dla 
przestrogi. 

M 

Herbata kosztuje ją bardzo 
drogo. 

Przybył do pewnej pani jakiś osobniK 
prosząc ją o składkę na cele dobroczynne. 
Otrzyma wszy od tej .pani 5 zlotych oświa 
dczvl arog-ancko, że to za malo, wobec te
g-o pani ta dala mu 10 złotych. Na~le ':ndy
widuum udaJąc spra~nionego, zażądał wo
dy dO' picia. Usłużna pani, udając się do 
kuchni. zajęła się przyg-otowaniem her
batki. Korzystając z jej nieobecnośc'; osob
nik ów Wycią~nąt z torebki, POzostawiO'
nej na stole, 50 złotych w papierze i kil
kanaście monet drobnych i... ulotnił s':ę 
bez śladu. POWYŻSZy wypadek ruiechaj sIu 
ty latwowiernym za przestrO'b':e. 

.- x:--

żą obecnie jako 'przytułek dla bezdomnych 
w całem te~o stowa znaczen·;u. Głównym 
dyrektorem tych nieznanych przytu~k6w 
jest zazwyczaj palacz w. cegielni. a jego 
pomocnikami stróże. 

Praca tych opiekunów polega na ub'zy 
maniu porządku wśród tych nawpół dzi" 
kich ludzi, a rano na budzeniu ':ch i usn-
waniu. 

Nawe'f o s'fronę moralną dba.ią ci opie-

kuno wie. a mianowicie dla oeidomnych 
kohiet wyznaczają osobny przytułek zda
la od mężczyzn. 

Tak kochan'; łodzianie, czy teraz wie
cie co to jest noc iesienna spędzona bez 
dachu? Chyba tylko Wy, żołnierze ... Nikt 
o bezdomnych nie pomyśli. Nędza na za
chodzie ma przytułki noclegowe. 

U nas o nich nie słychać. 

W obawie <kandalu. 

Mąż: Dowiedziałem sIę, :!e p an Andrzej w oczach publiczności 
pocałował cię onegdaj na dworcu kolejowym. Zareago \v ałaś? 

Żona: - Tak! Obawiając si~ skandalu. udałam jego siostrę i poca
łowałam go r6wniet. 

Nieprzyjemne q ui pro q o. 
Spryt małego człowieczka. 

Silne indywidualności bywaja częs'to 
mate~o wzrostu, jak to najłatwiej wy
wi'eść na przyktadzie. 

Pan W. R. mężczyzna og-romny, s10-
iąc przed kasą w o~onku na Dworcu fa
brycznym w Łodzi. ujrzał iak przed n:m 
iakaś maleńka figurka kilkoletnie,Q:o chłop
ca ws.pina się na palce, by dosta ćsię do pa 
rapetu okienka.iNewiele myśląc potężny o 
bywatel podniósł drobną figurkę do góry. 
wstaw:ając ią w okienko kasy. 

Rzekomy chłopczyk obejrzał się f na p. 
R. połoj;ył obraźliwe~o liliputa na kola
OCZy człowieka dorosłeg-o. Nim zaskoczo
ny obywatel zrozu.miał, że ma do czynie
nia z karzełkiem. mi~nęra mu przed ocza
mi drobna piąstka ': otrzymał uderzenie w 
policzek. 

Nie wiedząc co zrobić z tym fantem p. 
R. położył obrażliwego liliputa na. kola
no i poczęstował ~o kilkoma ojcowskim: 
klapsami. 

-Jak pan śmie! Mógtlbym być ojcem 
pana - oburzył się strasznie liliput. 

ZdawałO' się, że zajście na tern wyga
slo. 

Gdy iednak p. R. wychodził na pemn 
wrzasnął potężnym głosem ': podskoczył 
sążn:ście do ~óry. Oto mściwy karzełek. 
jak się okazało. warszawiak, zaczaiwszy 
się z 'tyłu. u~ryzł swe~o przeciwnika bar
dzo poważnie ani za wysoko, ani za n:sko. 
tylko w sam raz. 

Ostatecznie konflikt obaj dżentelmeni 
załatwili bez il1terwencji poli-cji. 

...---x:--

Ostrożnie z bronią! 
Pożar 57 stodół. - Samosąd nad nauczycielami. 

Z Kowlla donoszą: 
W tych dniach we wsi Zarudzie, pow. 

Kowe.lskiego, dwaj miejscowi nauczycie
le: Kaczyński i Raczyński, korzystając z 
niedzieli, pró'bowal;i cetlności dUlbeltówki, 
kupionej niedawrno przez Ra'czyńS:kiego. 
NaUCZYCiele ci ,przybini do ściany sąsied
n.iej stodoły arkusz p.rupi'eru I zaczęli strze 
lać. Po oddaniu kilkunastu strzałów po
wródli do szkoły. 

Upłynął zaledwje k.wadrans od chwili 
loh powrotu, gOY stodoła lia zaczęła się 

paJlić. SiJny wiatr przerzucił ogień na są
się.dnie zalbudowania, tak., i'ż pastwą ży
wiotu padło 57 stodół wraz z całym tego
rocznym urodzajem. Ody obaj niczego 
nie s,podziewający się nauczyciele wybie 
gli na alarm li rzucili s.ię na ratunek zabu
dowań, rozżalony tłum chciał wykonać 
nad nimi s.amosąd i rzucić ich w ogień. 
Nauczycidom szczęśliwJe udało się wy
rwać z rąk zrozpaczone.go 1udu i salwo
wać ucieczką. Dopiero przyibycie staro
sty ko,welskiego i powiatowego komen-

ZAMIAST fELreTONU. 

Wiel~i[iel~a teatru. 
Do kance1.arH teatru w Łodzi wpada 

młoda osóbka, pełna szyku i eleganctt. •• 
lódz}r;e}. 

Na ~łowie szafirowy KapelusiK z "bry
lantową szpangą". fryzura a la garconne. 
oczy i usta podkreślO'ne, sukienka "terra- ' 
kola" po kolana, płaszcz futerkiem obszy- ' 
ty, pońoczosz;ki "opalenizn:y", na nóżkach ' 
pantofelki. wskazujące, że osóbka Żyje ... 
na .,dużej sto,pie". 

Mimo, że w kancelarf. było KUka. osób 
z teatru żyWo i ~łośno rozmawiających, 
młoda dama nie stropiła się tem wcale, 
lecz przvstapiwszy do na.ilbliższe~o z brze 
gu pana i wzniósłszy oczy ku ~órze, zagad 
nęła ~o, szepleniąc cokolw:ek. 

- CZy mO'gę rlozrnówić sie z 1>. dyrlex 
~orem? 

- DyrekTor jesT w 'feJ chwili zajęty. 
'JesIem sekretarzem dyrekcji. Czem moge 
pani służyć? 

- Ja przyszłam prlosić o bilety do le· 
atrlu. 

- A to proszę Pani. w Kasie obok. 
- Ale ja chc;ałam prlosić o bilety ~la. 

tisowe. 
~ Na iakiej podstawie, proszę pani? 

CZy pani może z redakcji, albo uczenica' 
szkołv dramatycznej? 

- Nie, ale kocham sztukę. Ja bardzo lu. 
bie teatr!. 

- Bardzo żałuję, proszę pani. ale m~ 
biletów bezpłatnych wO'~óle n:e dajemy, 

- Jak to prlosę pana? A pan dydek
tor z tamteg-o sezonu zawsze mi dawał. 

- Być może, ale obecnie bilety sa tak 
tanie, że każdy może sobie na nie pozwo
lić. 

- Tak? Wcale nie wiedziałam. Myśla· 
łam. że są drlog-;e. Bo nie widziałam jesz· 
cze afisza. 

- Tak, proszę pani, są tańsze niż w Ił 
bieg\vm sezonie. 

- A to ja póJdę do Kasy kupić sobie bi, 
let na .. Żywą Maskę". 

- Bardzo mi będzie milo. 
- Ale, prloszę pana, co tO lest ta .,ty. 

wa Maska"? Czy to ddama'f, czy operle:f
ka? 

- Dramat, proszę !pan';'! 
- Tak? a ja myślałam, że to JaKa ład-

na o'Perletka. No to juri; dziś nie pÓjdę do 
"teatrIu. Może innym razem. 

- Jak pani woli. 
Zadowolona z· siebie. obdarzywsz\ 

wszystkich obecnych czarująC'ym uśmie~ 
chem, opuściła miłośl1!:czka sz.tUlCzki kan-! 
celarję teatru. 

Młodociany złodziej 
w spódniCY. 

Zabrała z sobą całą kasę· 
~miałej kradzieży dopuściła się w dniu 

onegdajszym dwunastoletnia dziewcz~na .. 
Wysłana prz'ez rodzic-6w PO zakup solI do 
sklepu p. M. N. przy ulicy Lipowej wyko
rzystała młodoc':ana złodzieilka nieobe'c
ność ekspedientki w interesie i przywła
szczyła sobie niepostrzeżenie kasę dzien-, 
ną. Gdv ekspedientka powróciła do inte
resu podała dziewczynce żądaną sól. Przy 
wypłacaniu reszty, zauważyła brak wsze, 
k:ch banknotów. 

Ponieważ właścicielka brała kasę czę, 
sto do siebie. ekspedjentka mniemała, że j 
w tym wYpadku tak postąpiła. Dopiero 
później wykryto kradzież. . . 
Naturalnie. podejrzen:e padło natychmIasO 
na dziewczynkę, która się przyznała do; 
kradzieży, Młodociana złodziejka pienią-i 
dze ukn,:ta na poddaszu, z których odd~t' 
40 złotych. mówiąc .,że więceJ :1ie pOSIa 
da". Podtu~ ośw: adczeń właścicielki i eks· 
pedientki. było w kasie 'Przeszł-o 60 zło
tych. 

• 
danta policii us,pokiło nieszczę1iwych po 
gorzelców, tem bardz.iej, że Sitarosta obiE 
cat im szybką i rzeczową pomQc rządo· 
wą. 

Straty pożaru wynoszą ponad sto Jy-
sięcy złO'tych. 
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'SPORT.' 

Sic transit ••• 

Union ••• "Hakoah" 0:2 (0:0). 
Hakoruh lódzki chc~c się zrewanżowaĆ 

ta iJ)oniesiO'l1ą klęskę w stosunku 2:0 za
:prosił na rewanż Union. 

Zawody 'te rozegrane zosła'ły na bo
isku przy ul. Wodnej podczas gęstej 
mgły. . 

Od samego !pOczątku gra ositra, sze
reg ataków oIbustronnych nie ~orzy
starno; szczególnie pechowo grał atak U
nionu bardzo ładnie wspierany przez ... ?~; 
moc. " ,,~ 

Mimo OIbustronnych wysil'ków pierw
sza połowa nie przynosi rezultatu. W 

drugIej połowie niebiescy inscenizują sze 
reg ładnych ataków, lecz wszystkie H-
kwiduje /prawde OIbro:na. , _ _ 

W 16 min. ZaikHkowski wykorzystuje 
fZ'Ut karny podyktowany za rękę Eng1a. 

Union widząc przewagę Hako,ahu za
CZYitlJa grać osltro a nawet brutalnie. _ 

W 40 min. Młynarski st.rreJ.a drugiego 
goala dla niebieskioh. 

W końcowych minuTach si[ma przewa
ga Unionu - nie wykorzystana. 

Sędzia p. Stenccl jak na lPierwszy raz 
zadowolnil Z'upełnie. K. 

w. K. S. --- Ź. T. G. S. Zgierz 4:1 (4:1). 
Mistrzostwo kl. "B". 

Od począlku gry wojskowi nacierają 
si'lniej i zdobywają pod rząd 4 bramki. 
Towarzystwo reWtrunżuje się zalledwie jed 
ną. Po przerwie u wojskowyoh 1.tWida
'tznia się zmęczenie, natomiast z,gierzanie 

prą carą sHą naprzód, 1ecz czuJny Karas 
pewnie Hlkwiduje wszys,tkie Jah zakusy. 
Pod koniec gra os,pała. 

Sędzia p. fiedler dolbry. K. 
--0---

Ł.K.S. III - Union III 3:0 (3:0). 
IW mistrzostwie kil. C prowadzą 00-

tydhczas juniorzy ŁKS. Ładna i celowa 
gra ich ożywia wszystkie mis'fu'zoskie me 
cze. Większej porażki uniknęli U!l1Joniści 
~ylko dzięki dobrej grze własnej oł1rony 

oraz niedyspozyc.ji slrzeffców ŁKS. _ _ 
Gra ohwilami bardzo ladna, jedn.ak nie 

co ostra. ŁKS osiąga zwycięskie bram
ki w pierwszej porowie, drug-a mimo ich 
IPrZewagI pozostaje bez wyniku. 

• 

Zawody ml-:dzypaństwowe Szwecla-Połska 
8:2 (8:1). 

- Przy licznie zebranej 'PublicznoŚci od
były się na boisku Cracov:i w Krak?wie 
zawody międzypaństwowe SzwecJa
Polska. 

Reprezen:facja Polski wysTąpiła bez 
GorlHza, który na dobre opuścił szeregi 
lwowskiej Pog-on.i. 

Pier,wsza 'POłowa gry uPłynęła oo'd zna 
kiem s-:lnej przewagi Szwecji. k'tóra uzy
skuje 6 bramek. Polska natomias't jedną. 

Po przerwie obraz gry się zmienia; 
sIwną alakującą jest Polska, która uzysku 

je 'POd rząd kilka Korner6w niewvzyska· 
nych i strzela przez Kuchara Wacka bram 
kę. W reprezenifacii szwedzkiej najlepsza 
trójka ataku; obrona do przerwy dobra, 
po przerwie n·:epewna. 

Z reprezenbcji Polski wyróżnili się 
SzperHng, Wacek Kuchar, . Pychowski i 
Ginte!. Zupełn'; e zawiódł Staliński. Kałuża 
i Malczyk. . 

Sędziował bardzo dobrze Czech p. Ce; 
nar. 

Nocne mecze' footbalowe z latarkamI. 
Boisko będzie specjalnie oświetlone. 

W Ameryce musi się mudziom dobrze 
dziać skoro wpadają na coraz inne dziwa 
czne 'w},bryki i 'pomysty. J ta[\: np. w Cin 
dnnali odbywać się będą tej zimy nocne 
matohe footlbalowe między studentami 
ifarrntejszego uniwersytetu. Matche roz
poczmą się po skończeniu przedstawienia 
'tea.tralnego, na placach Sipecjalnie w tym 

ceiu oświe'b1.onych. Partie przecIwne bę
dą dla odróżnieni.a nosić czerwone i ni·e
b'eskie IIatarki. Gtówną jednak sensaci4' 
tych dziwacznych zawodów mocnych 'bę
dz.ie zla,czenie z niemi Radia, które będzie 
całą Amerykę informować odkładnie o 
grze poszczeg6lnych footbadUsł6w. 

Walka o puhar P. Z. P. rt. 
Ł. K. S. - r.. T. S. G. 4:0 (2:0). 

Nadzwyczaj ostra i emociująca gra. - ne. Sędziował bardzo Q.(1)rze ,. Dancy
Obie strony I!'rafy d,obrze. ŁKS. l·echnicz- g:er. (Szczegóły jutro). 
nie lepszy: Zwytiestwo mistrza zaslu.io.- ~;_-.:-~ 

ZYCIE EKOtłOMICZ"łĘa 

Co słychać w bankach. 
Niedostatecznołt obiegu pieniężnego -- uniemożliwia 

powrót wkładów do banków. 
W ubiegtym 'tygodniu sytuacja w ban 

fach nie doZ/nala żadnej zmiany: brak 
wolnej gotówki un,iemoŻ'liwia w da1szym 
ciągu poważniejsze tranUlikcje kredyto
we. 
Do.póki panować będzie w kraju niedo
stateczność śro-dk6w obiegowych, nie mo 
żna mówić o po.wrocie wkładów do ban
ków. nawet pomimo jaluJajwlę:kszego za
uf3ll11a ogółu do naszych InstytucYf ban
kowych, gdyż żaden bank nie mMe płacić 
tak wysokiej stopy dyskontoweJ. Jaka 
istnieje na rynku prywatnym. Otóż pry
watne dyskonto do clIodzi już do 8 proc. 
miesięcznie, natomiast ban.ki - zgodnie 
z ustawą - mogą płacić miecate 2 proc. 
w stosunku miesięcznym. Dlatego też 
raClhUJby na powrót do banków wk la·d 6 w, 
wycofanyc'h w swoim czasie, przeważnie 
7.awiodły. 

W swerach bankowych panuje z'Clan:e. 
te palącą koniecnośoią jeSlt niezwłoczne 
uzyskanie powaŹlnej pożyczki za,granicz
nej w sumie 200 mi'lionów dolar0w. Po
. :łyczka ~ pOwinna byĆ Ilzys.kana cafkf)~ 
wicie od Jedne]. poważnej ~rupy fim,"so. 
wei. rozporząM-aiące; odvo-wil'!dniptni 

: środkamł J)ienieżneml, z lmj'kndedpm 
wszelkich OSób J firm oośrednlcza~vch. 
,które - Jak praktyka wskazuie - utj·ud
dniały tyJk"l doprowadzenie do skufku te 
gO rodzaju operacji finansowej. Poży
'cZ1ka zagraniczna powinna być zaciągnię
ta bez sfraty, czasu, aby ~aradzić w 'Porę 

' clę7'kiej sytuacji finalnsowej kraju. 
Wtedy banki moghl1by skorzystać z 

nieroędnej pomocy rządowej, jako insty
łucje, powołane przedewszystkiem do fi
'nansowania ży-cia gospodarczego kraj-u. 
Biorąc pod uWaJgę fakt wycofania 'Pod
'czas ostatniego runu na banki okolo 100 
imilljom6w złotych z wlkład6w ,i ,lokat. na ... 
·leży uwaiać dotychczasową pomoc rzą
dową dla ,banków za ni·ewysfa-rcżającą -
pomimo najl!epszych ohęci same·go rządu, 
·nierozporzad7-B.jąceg-o oo.powiednJemi fun 
duszami. Wymieniony w nowym planie 
sanacyjnym premjera Grabskiego projelkf 
:asY'gnowania 100 mi'ljomów zlotych na po 
:moc dda banków, o'kro.jony następnie w 
~omisj.i skarbow..fuudżetowej Se.imu do 
:50 miljonów zloty;ch, nie uzyskał na '0-
,statniem ,posiedzeniu ~ej'Że komisji wię
~szości głosów. Gdy:by jednak prze
!Szedł w 'trzeciem czytaniu komisyjnem, 
IW co wątp.ić lilie należy, to wskutek nie
\Wystarczającej !kwoty, nie uzdrowi sy
{fuacji radykalnie, będąc - siłą rzeczy -

zaslrz-yKiem morfiny d1a IPOzbawIonego 
krwi organizmu. 

Na zakończenie dadamy, że - z bra
ku gotówGci - najważniejsze fjrmy dopu
szczają do protestu weksJi co nie ułatwia 
banIkom lranzakcyj kredytowych. W 
dziale w.allut nastąpi,to pewne ożywienie, 
chodaż i ,tutaj ciaslnota rynku pieniężne
go daje się we znakd. 

EuropeJski urodzaj daje się 
Ameryce we znaki .. 

:.., ł 
-. ._ ..... _ .. _-_._ .. _ ... ,..._ ...... _,,-~-- ----., 

Kierownik amerykaliskiego deparłamen" 
tu płod6w rolniczych p. PreelDan, przy
jechał do Europy, by zbadać przyczynę 
apadku.zapotrzebowania amerykańskiego 

zboia. 

WYWÓZ POLSKIEGO WEGLA DO 
WŁOCH I PRACE TARYFOWE. 
~ld Ministerstwo Przemysłu i Handlu 

opracowuje obecnie projekt taryfy celnej, 
któryby definitywnie regulowal kwest je 
tranzytu wę.gla polskiego przez Czecho
sIowacię i Austrję. VV nowych ,tych ta-

. . 

Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
Notowanfa złotego zagranicą. 

Za 100 zł-otych: Zurych 86, N. Jork 
16.75, Ber1in noty większe 69.15 - 69.85, 
wypf.aty na Poznań 69.32-69.68, Gdańsk 
86.14 - 86.34, wY1J)la't'y na Warszawę 
85.82 - 86.03, Londyn za jeden funt 
szter~in,gów 29.00. 

Zagraniczny rvneli pienletftY ł towarowy 
Londyn. N. Jork 4.84 3/8, 1i01andja 

12.04, Francja 115, Be'l'l!ia 106.95, Ndemcy 
20.35, Szw.aj:carja 25.14, Danja 19.36, Szwe 
cja 18.W, Norwe,gja 23.72, He:lsingfors 
192.62, Praga 163.72. 

Gdańsk. No'fowania w guQdenach gdań 
skiCih: 100 marek Rzeszy , 123.795-
124.105, 100 złofyoh polskiCIh 86.14-
- 86.34, czek na Londym 25.21, 'teiłegrał. 
wytPłatf'y na Berlin 123.795 - 124.105, na 
Warsza wę 85.82 - 86.03. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za je 
den funt szt. 4.84. i p61. Tendencja :omien
na, Za 100 jedmostelk movetarnych: Pa
ryż 4.21, Berlin 23.80. 

Zurych. DeWIZY. Paryż 21.75 25.14.2, 
N. Jor'k 5.18.7, Ber1in 1.23.6, W,iedeń 73.1~ 
Warszawa 86, Budapeszl 0.72.7, Buka
reszt 2.47 i :Pól, Tenden.;ja bez zainjJeresG 
wania. 

GIEŁDA BA WE:LNIANA= 
Nowy Jork 31 X. Dowóz bawełny 

wewnątrz 'kraju 34.000 wywóz do Angljj 
1.400, na kontyngernl 26.000. Loco 19.4(, 
grudzień 18.21 - 18.24, styczeń 1926 r. 
18.50 - 18.55, ma·rzec 18.56, 'kwiecień 
18.54 - 18.56, maj 18.11 - 18.15, Upiec 
18.16 - 18.20, sierpień 18.19, wrzesień 
18.19, październik 18.86 - 18.90. 

Nowy Orlean, 3 X. Bawełna. Loco 
18.05, grudzień 17.95, styczeń 18.05, ma
rzec 17.98, maj 18.05, Upiec 18.07. 

liverpool, 31 X. Havas. Bawełna. 
No,towania pocz a,tko we. Sty~zeń 9.89, ma 
rzec 10.00, maj 10.11, 1ipiec 10.12. 

Brema, 31 X. Bawełna arrnerykańsk2 
21.06 centów d-o'iarowych za llbs, 

-.~ . .. . -.-.-.-.-

Polski handel maszynowy .. 
'./: Wrzesień r. b. przyniósł skurcze

nie obrotów w polskim handlu maszyno
wvm, zaz'naczajace się silnie zwłaszcza w 
.dziale przywozu. Przywie~iono w 'tym 
miesiącu wszelkiego rodzaju maszyn prze 
mvsfowvch, rolni'czvcb, parowozów i t. p, 
za' 2783 tys. zł., wobec przywozu za okres 
9 miesię.cv styczeń-wrzes,ień w' wvsokośd 
41.872 t'ys. zl. W stosunku do roku ubie
$!tego cyfra za trzy kwartaly r. b. osią
.v:n i ęta przy przywozie maszyn wzrosła 
vrzeszło o 4 mi,U. zł. Należy to uważać 'nie
wąJtpliwie za objaw dodatni· charakteryzują 

cy dążność do rozwoju naszego prz.emysłu, 
Sytuacja w eksporcie maszynowym przed 
stawia się z dotychczasow'ych wyników 
za rok bież. znacznie lepiej, niż sytuacja 
w roku Ulbiegrym. Sprzedan·o w tym cza
slie wszelkiego rodzaju maszyn i aparatów 
za 9586 tys. zł., w czem za 890 tys. we 
wrześniu r. b., wobec 4738 tys. zł. za 'trzy 
pierwsze kwartały r. 1924. ~wiadczy. to 
o pewnym wzm.ożeniu zdolności ekspor
'towej polskiego przemysłu maszynowego 
z czem się wiąże wzrost ilości poszczegól 
nych rynków ~bytu. 

Udogodnienia w komunikacji Polski z zagranicą. 
~\.~ \V wyniku obrad Międzynarodowej 

Konfere,nc.ii w Hadze, od dnia 15 maja 
1926, czas podróży pomiędzy Warszawą 
j Paryżem zostanie skrócony do 29 go
dzin, CO pociągnie za sobą konieczność 
spędzania w pociagu tylko jednej nocy. 
Do pociągu WarSZa\\la-Paryż zosŁaną 
w.prowadzone wagony klasy III. Pociąg 
pośpieszny Londyn-Paryż-Warszawa 

ryfach uwzględnione ma być zmniejszenie 
obowiązków nadawcy oraz wzmocniona 
kontrola władz kolejowych. Jak wiado
mo, obecnie norma 20 tys. tonn wę~:da u
,poważniajaca do zniżki wobec rządu au-

schodzić się będzie z pociągiem pośpie
sznym Warszawa-Stoł'bce względnie 
Moskwa. Z MoskwY ma być ustalone po
łączenie dal'ej na wschód. Czas podróży 
między Bukaresztem a Katowicami zosta· 
nie skrócony o 3 godziny. Zastaną Wipro 
wadzone wagony sypialne na Ho,iach Bu
kareszt-BerNn i Bukareszt-Wiedeń. 

striackiego, o,bowiązuje ruie w stoSUl\1kh 
do jednego 'nadawcy, jak to byto dotych
czas, lecz dowolną ioh ilość. Zniżki na 
ilość poniżej 20 ,ty~ tonn rzad austrdacki 
uie udziela. ---.. --.-
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TEATR MIEJSKI. , 
DLA UCZCZENIA "NIEZNANEGO tOLNII!RIA

H
• 

Teatr 'Mielski, dostosO'Wl1jąc się do nastroju ob 
chodowego w dn. 2 listopada S~ęta 1:olnlerza , 
NIeznanego, daje dziś wieczorem specjalne uroczy 
ste przedstawien,le, na którem odegrany będzie 
')Odniosły drama,t poetycki Zygmunta Kraslńskie
~o "Nie - Boska Komed}a" w świetnej intęr,preta
cj! czołowych sił zespołu Teatru Miejskiego I 
wspąnia.tei szacie dekoracyjneloraz kostIumowe I. 
teby dać możność iaknajszerszym sferom Inteli
'gencji I sfer pracowniczych być na tem pięknem 
/ niezywkle efektownem widoWisku, Dyrekcja da 
fe fe: !lO cenach znironych. Będzie to jednocześ
n:e ostatnie wieczorowe przedstawienie narodo
wego arcydzieła. mlety w kasie zamawiań dziś 
od 11 do 2 po pot. 

Niezaleznie od za,powiedzianego widowiska u
roczystego, Dyrekcja Teatru Miejskiego zgłosiła 

"ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE". - ania 2 Usfopada 1925 roKU. 

swój akces do wiorowego hołdu na płycie Nie
znanego 1:ołnlerza, składajac jednocześn.ie ofiarę 
100 zł. na rzecz Domu Sierot 1:ołnlerskich. 

TEATR POPULARNY. 
Og-rodowa 18. 

Dziś, w poniedziałek, dn. 2-go listopada " 
godz. 815 wie cz. - po cenach zniźo'nych od :;0 
gr. do 1.50 św.letny wodewil "Biedna dziewczv
na" W rolach głównych pp. Bronowska, S. Zie 
l.ińska, Górecki i Urbański, inne role grają panie ~ 
Maassowna, Szczepańska. Rozstańska. oraz pallO 

wie: Bielecki, Bolkowski, Gatęcki. PuchaIski. Za 
wieyski i inni. Reiysewwał J. Pilarski. Arkie
stra, chóry i śpiewy solowe pod kierunkiem ka
pelmistrza Z. PiJarskiego. Jutro, we wtorek. dn. 
3-go b m. "Biedna dziewczyna". - Kasa czynna 
codzienn.ie od godz. 12- 3 i od 5 - 10 wie cz. 
bez przerwy. 

?fr. 244 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. Typowa poczekalnia małej stacjI w Poznańskiem. 
____________________________ I __ ... ____ E"# ____________________ ~~. _____ .... ________________________ ~ 

~Itry lalar~ ' na łÓ~lki[~ koleika[~ ~oial~OWJ[~. 
w rodzaju ludzKo-zwlerzę.c}.:ch. lecz - za 
pewnia uczony - w zakresie swoich 
możliwości i właściwości reagowania 
oraz zależJ}ie najwidocznLej od indywidual 
nych, jeśld 'fak rzec można, swoich :pre
dysrpozycji, zwpełnie tak samo jak alkoho
licy człowieczego rodziaju, przechodzą 

calą gamę naiklasycz-niei pijackich nastro-

J6w. kulmirnujących w momenIach obez· 
wladniającej depresji Iwb też nienormałne. 
gO wybuchoweg-o ożywienIa. 

KOSCIA NIEZGODY ZNÓW KASA BMERYTALNA. 
Odkrycia hinduskiego UCZO Ireg() , ma

ni,ero an,g-ielskich 1> ndemieckIch komenta
forów, mogą wywołać wręcz rewolucyj. 
ny przetom w dziedzinie anat()mji ł fizjo· 
!<Jgjli rośli.runego życia. 

Onegdaj w 10ka,lu związku kolelar~y 
odlbyło się zebranie pracowników kole
j~ doJazdowYch. 

Prezes związku p. ZajączJkQwski w 
dłużsrem przernówiem~u wSlkazat na sze
re...~ krzywd jakich doznają ,pracownicy od 
dyrekcji ko1ejek, a szczegó[nie w związ
ku z kasą emeryfaaną. 

Po długioh pertrak'facj.aoh mi,nisffer
sIwo zaakceptowało projekt kasy w myŚ'1 
życreń pracowników, lecz dyrekcja, nie 
chce zgodzić się na zatwierdzony pro
jekt, domaga.jąc się z,m'iany par. 48 sta
lufu w tym kierunku. aby w zarzJ>dzie 
kasy dyrekcf,a miała większość. na co nie 
mo'żna przystać, gdyż wówczas kasa e
merytaIina byłaby tak prowadzona. iak 
po/przednio kas,a przezorności. z której 
pracownicy nie miel! korzyści. aczkol
wiek placHi dUJŻe skladk,i. 

Nastepna sprawa to kwest.ja wynag-ro 
dzenia za zasługę lat. której dyrekcja nie 
chce pracownikom prz:vzn?ć. aCltkolwick 
wiadomo jaką odpow i e-dzi ,all'ą orace ma
ią ci pracownicy kolejek dojazdowych. 
którzy wielokrotnie prace swą opfacaią 
kalectwem i to wynagrodzenie należy sie 
im bezwz,g-!ednie i o to trzeba wcdczyć 
~hoćby miało dOj'ść do strajku na kolej
kach, 

Wreszcie ważną jest sprawa przepro
wadz.anej o~tafnio reorg-anizacji, pole,g-a
iącej na tern. że kontrolerów pracujących 
już wiele lat wyrzuca się rzekomo z po
wodu redukcji. 

Po zreferowaniu tych spraw mówca 
wezwał zelbranych by s'ię wypow.iedz.ieli, 
czy zarząd ma dalej 'Prowadzić walkę W 
oibTonie tych postulatów i w jatkiej for
mie. 

Podczas dyskUSji prawie wszyscy , 
mówcy nawoływali zarząd, by ni,e wda
jąc się z dyrekcją w spory, prOiklamował 
sfroik licząc ma całkowite poparcie ze 
strony wszysfldch pracowników kolejeK 
do.jaz.dowych. 

Po droższej dyskusji 'PrzYJęfo nas'fę.pu 
jącą rezo.lucję: 

"Ze·braI!1J pracownicy kOllejek dojazdo
wych, po wys,tuchaniu sp'rawozdania z 
konferencji z dyrekCją po dysUmsji uchwa 
laj, : 

Przyjąć statuf kasy emerytalnej w je
g-o dotychczasowem brZ1ll1i'eni'u, odrzuca
jąc po.prawiki dyrekcJi; 

Zebrani doma~ają się wznowienia wy 
pIat za wys.lug-e l.a,t i oświa,dczają, że bro 
nić będą dotychczasowe zdobycze; 

Zebrani uchwalają dać zarządo\vi 
związku pelnomocnistwa do dalszych kro 
ków, mających na c'elu zrealizowanie wy 
stawionych pos1ulatów. 

O ile dvrekcja nie z,godzi się na żąda
nia pracowników, zebrani uchwalają pro
:kl1amować ,natychmiastowy strajk na 
wszystkich linj.ach kod,ejek dojazdo-
wy~. h 

-;-:-:-:-- .. - .. -:--

Rośl'iny upi_iają si~! 
SENSACYJNE ODKRYCIE HIN DUSKIEGO UCZONEGO. 

to samo, co zamykanie ręki lub USt u c~to 
wieka. 

Znak czasu~ ' .' 

Bryczld księcia SuHolku wystawione na sprzeda! 
licytacyjną. 

,/ 

" w) A11Jg'ielski,e i niemieckie naukowe 
.!zasopisma poświęcają wiele miejsca od
kryciom w dzied'Zinie botaniki-, jakich 
osfa,tno dokonał znany już od pewnego 
~zasu wybitny hinduski fizyk i biolog-, p. 
Ja,~adis Chandra Bose. 

P. Bose. który ies'f twórcą hypotezy, 
dowodzącej, że rośHn,y, tak samo, jak 
zwierzęta, posiadają organ wzroku, obe
cnie odkrył u roślin istnienie musklll!atury, 
zupełnie ana,logicznej do musk'ulatury 
zwierzęcej i ludzkiej. Pod tym względem 
mimoza jesf najbardziej zbliżona do czło
wieka. 

Jeszcze bardziej efeldow,ue jest odkry 
cie. na podstawie którego p. Bose z całą 
ka'f.egorycznością za,pew.nia, że alkohol na 
rośliny działa w zurpełnie taki sam .. psy
chiczny" sposób, jak na ludzi. wytwarza-
jąc u nich również fYpOwe o'bjawy pijań
sfwa. 

Czytajcie "Kurjer Łódzki." 

Znana jej właściwość, poIegająca na 
zamykaniu ki'elicha w nastę.pstwie kon
taktu z obcemi ciałami. zdaniem hinduskie 
~o badacza, nie Jesf niczem iunem. jak 
właśnie ruchem mięśni i stanowi DO'j)rostu 

P. Jagadis Chandra Bose dokonał nie
zmiernie ciekawych eksperymentów. u
piJania roślin a;lko,holem przy ,oomocy s-pe 
cjabnie skons'truowaneg-o apara'fu. umożli
wiająceg-o oczywiście odpowiednio subiel 
ne wsączanie kropelek "spirytua1tiów" do 
roślinne~o organizmu w taki s,posób, że 
asymilacja 'Pokarmu jest zapewniona. 
Rzecz oczywis'ta. że pijane rośliny nie 
wyczyniają żadnych rażą,cych skandalów 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego Ewan!!ielicka 17. 

W listopadzie będą uruchomione 3 grupy: 
dla inteligencji pracującej, dla młodzieży 
szkolnej, oraz "KURSY ROBOTNICZE" 

Zapisy codziennie. 

Szkoła ' tańca 
ST. ZABORSKIEGO 

Narutowicza 31 (Dzielna) I p. front, 
organizuje kursy dla inteligencji. dla 

młodzieży szkolnej, oraz 

"kursy robotnicze" 
Zapisy codziennie 
od 3-4 pp. i od 7-9 w. 

Maciak Antoni zgu 
1'1 bił ksiąteczk( 
inwalidzką Nr. 81:' 
wydaną przez P. K' . 
U. Tomaszów. 
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---------------------------------------------~--------------------,--------------------------------.--------C;ena prenumeraty: " -~--' ,- - '--'," - )"-_... Ceny ogłoszeii: Ogłoszenia zamiejscowe l) 50 proc. cfrou\. w l.odzt miesięcznie - do 3.50 Dla robotnik6w _ _ 
Ha prowincji .. _ • 2.70 
~ g • .. 5.00 
~a ranlC_ • - - - - 700 

..lódzi febo Wiecl. • I ,.Kurjer Łódzki" łącznie zi. fso 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Przed tekstem ł w feMcłe 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) Zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za tekstem.. 25... • • • 4 • Za terminowy druk ogłoszeli. komunikatów ona.. 
Nekrologi • 25... . . ... IIdmiuistracja nie odpowiada. 
Komunikaty. • • 25 • .... 4 Artykuły nadesł'\ne bez oznaczenia honorarium uwa-

,. tane są za be"plałne. ' 
Zwyczalne • ,' . ;;::. • 6 • •• • • • 10 • k 

Rękopis6w ' zarówno utyłych jak ł odrzuconych reda -
Drobne 20 gr.. poszukiwanie pracy 5 tr. za wyraz - naJmntefsze o:tłoszenie 50 groszy. ela nie zwraca. 

Wydawnictwo: "ł.,ódzkie Echo Wie H Odb'to druk . T . ~. "-'--.-.,. ' . 
... ~'y'd. Jan St nutk. sJd. . czorne. l W UlU gw. Drukarsko-Wydawruczego .. Kur)e~ Łódzki". Za redakcję i wydawnictwo odpowlada: ) 
',,- -- """,,' ~< ... ..:~):;X~$ / ul Zawadzka Nr. L, . . Włą~~)~towskL, 
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